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Rocznik XXXIX 


Wybory 


Przeprowadzone przez marszałka Piłsud- | 
skiego wybory do Sejmu słynąć będą w hi- 
storjj jako wybory brzeskie. Albowiem sy“! 
stem przeprowadzenia tych wyborów stre- 
Szcza się w nazwie Brześć nad Bugiem. 

Dawne wybory galicyjskie, wybory rumuń- | 
skie — pozostały daleko w tyle po za wybo- | 
rami sanacyjnemi i mają się do nich jak słe- 
lanka do romansu kryminalnego. Wszystko co 
najbujniejsza fantazja może wymyśleć w dzie- 
dzinie nadużyć j gwałtów blednie wobec tej 
brzeskiej rzeczywistości. 

Rezultaty mówią same za siebie. 

Gdzie „unieważniono“ listy kandydatów o 
pozycyjnych, gdzie zatem nie dopuszczona 
mężów zaufania opozycji I temsamem uchylo- 
no wszelką kontrolę, — tam „głosowało” 90— 
100 procent wyborców, t. zn. w urnach zna- 
lazło się 100 procent kartek — wszystkie na 
jedynkę... Tak było np. w okręgu sądeckim. 
Jaskrawy to kontrast da okręgów, w których | 
była ze strony mężów zauiania opozycji ja- 
kaś kontrola, np. w Krakowie, gdzie oddało 
głosy zaledwie 55 procent uprawnionych do 


głosowania. 
Na kresach znikii z powierzchni zieml 
Ukralńcy I Blałorusini, — wszystkie maadaty 


kresowe otrzymała jedynka. Taki cud nad Bu- 
glem i Prypeclą dokonał się w dniu 16 listo- 
pada. 

Setki list „unieważnionych*, tysiące ludzi 
aresztowanych, krocie kartek z słódemkami 
„zabranych“ oto niektóre znamienniejsze 
rysy tych wyborów, nad któremi unasiło się 
widmo Brześcia nad Bugiem... 

Policja „robiła* te wybory, księża i rabini- 
cudatwórcy stanęli w usługach sanacji i wy- 
syłałi rzesze „Zytek* i chasydów z jedynka- 
mi do urny, wojskowe kolumny automobilowe 
rozrzucały odezwy i kartki z jedynkami, wy- 
duszone od wielkiego kapitału miljony złotych 


brzeskie 


„działały“, szajki najemnych bojówkarzy u- 
rządzały zbrojne napady, a groźba zniszcze- 
nia egzystencji była „argumentem ideowym". 
Łzy żon i dzieci, których żywicieli pozamy- 
kano lub pozbawiono pracy, jak krople roz- 
palonej lawy spaśćby powinny na sumienia, 
gdyby tam były jakieś sumienia... 

A mimo to wszystko — tam, gdzie „ume 
waźżnieniem* nie wydarta PPS mandatów, — 
PPS utrzymała swój stan posiadania. Tak było 
w Warszawie, gdzie BBS wystąpiła pod swo- 


ją własną fałszywą firmą i pontosła zupełną 
klęskę, nie zdobywszy ani iednego mandatu. 

Okazało się, że klasa robotnicza pozostała + 
wiernie pod sztandarem PPS, a za BBS sta- 
nęła tylko „defensywa“. . 

Mimo niesłychanego nacisku ujawaiło się 
wyraźnie, po czyjej stronie są masy robotni- 
cze, a po czyjej najemne szajki bandytów. 

Zanim będzie można sporządzić ogólny bi- 
lans tych wyborów brzeskich ta jedno 
można już powiedzieć: opozycja nie została 
wytępiona, anl złamana, — będzie ona dalej 
prowadziła walkę przeciw dyktaturze i nie 
da się zmóc anl gwałtem, ani korupcją. 


Wynik wyborów w Krakowie 
BB 2 mandaty, PPS i sioniści po 1. 


Wynik w poszczególnych obwodach: 


Obwód 1 (św. Marka). Nr. 1 — 615; Nr. 7 14 — 64; Nr. 19 — 234. 

152; Nr. 14 — 154; Nr. 19 — 145. Obwód 15 (Biskupia). Nr. 1 — 668; Nr. 7 194; 
Obwód 2 (św. Jana). Nr. 1 — 612; Nr. 7 — 164; | Nr. 14 — 141; Nr. 19 — 24, 

Nr. 14 — 72; Nr. 19 — 251. Obwód 16 (Krowoderska). Nr. 1 — 785; Nr. 7 
Obwód 3 (św. Krz Nr At 512; Nr. 7 183; Nr. 14 213. 

170; Nr. 14 — 109; Nr. 19 — 286, Obwód 17 (Pędzichów). Nr. 1 — 563; Nr. 7 — 
Obwód 1 (Sebastjana). Nr. 1 — 599; Nr. 7 — 170; | 207; Nr. 14 -- 155; Nr. 19 — 165. 

Neia 29: No IO "IM Obwód 18 (Szlak). Nr. 1 — 702; Nr. 7 — 205; 
Obwód 5 (Sienna). Nr. I — 377; Nr. 7 — 157; Nr. | Nr. 14 — 87; Nr. 19 — 218. św i 

| ONZE Obwód 19 (Kleparz). Nr. 1 — 662; Nr. 7 — 182; 


Obwód 6 (Groble). Nr. I= 425; Nr. 7 — 102; Nr. 
H — 129; Nr. 19 — 201. 

Obwód 7 (Al. Krasińskiego). Nr. 1 — 551; 
— 189; Nr. 14 — 126; Nr. 19 — 132. 

Obwód 8 (Al. Krasińskiego), Nr. 1 — 490; Nr. 7 

137; Nr. 14 — 191; Nr. 19 — 152. 


Nr. 7 


Obwód 9 (Lorełańska). Nr. 1 — 584; Nr. 7 — 
136; Nr. 14 — 57; Nr. RE 

Obwód 10 (Studencka). Nr 235, Nr. 7 — 
181; Nr. 14 — 95; 19 — 307. 

Obwód 11 (Szujskiego). Nr. I — 707; Nr. 7 — 
109; Nr. 14 — 149; Nr. 19 — 349. 

Obwód 12 (Szujskiego). Nr. 1 — 667; Nr. 7 — 
252; Nr. 14 — 78, 19 — 161. 

Obwód 13 (Rajska). Nr. 1 — 600; Nr. 7 — 206. 
Nr. 14 — 123; Nr. 19 — 204. 


Ohwód 14 (Szlak). Nr. 1 — 713: Nr. 7 — 180; Nr. 


—=Z— ZZ O 


Sad Apelacyjny, Wydzial I. Kraków dnia 5 listopada 
1930. Sygn. 1 K. Z. 241.30. Sad Anelacyjny w Krakowie 
W szprawle konfiskaty czasopisma „Nanrzód* z daly: 
Kraków 23 października 1930 Nr. 246 rozpoznałąc 2aża- 
leme Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie na po- 
alenowienie Sądu okręgowego w Krakowie z dnia 29 
Października 1930. Sygn. IV. PR. 77/30, którem uchyla- 
no konfiskatę czasopisma „Naprzód“ z daty Kraków 23 
Października 1930 . Nr. 246 z powadn treści artykulu 
Pod tytułem „Uczmy się“ w usiępach od slów „Stąd 
W obozie” da slów „zgromadzeń | t. d.“ i od słów „że 
krew" do słów „tym cementem” oraz artykulu pod ty- 
tulem „Administracja nie państwa, lecz sanacji”. a to 
samego tytułu, jakoteż treści łegoż od slów „Często 
słyszymy” do slów „musi stwłerdzić* oraz od słów „Na 
drowini da słów „do przepaści”, na posiedzeniu nle- 
jawnem dnia 5 listopada 1930 po wysluchamu wniosku 
Prokurajora Sądu Apclacyjnego postanawia: 1) 
Uwzględnlć zażalenie, zaskarżone postanowienie uchy- 
Ué | orzec, że Ireść artykulu czasopisma „Naprzód“ z 
daty Kraków 23 października 1930. Nr. 246 pod tytu- 
dem „Uczmy sie“ w ustępach od słów „Siad w obo- 
zie” do slów „tym cementem“ oraz artykulu pod tytu- 
lem „Admnisiracja nie państwa, lecz sanacji”, a to tak 
samego tytulu, Jakoteż treści iegoż od słów „Często 


słyszymy” do słów „musi stwierdzić” oraz od siów 
«Na prowincii* do slów ..do przepaści”. w szczegól- 
ności artykul pod tytulem „Uczmy się" w powoła- 


mych ustępach zawiera znamiona wysiępku obrazy czcl 
obecnego rządu z §§ 438 i 493 u. k, i art. V ustawy z 
17 grudnia 1862 Nr. 8 austrj. iz. u., za& treść artykułu 
pod iytułem „Administracja ule państwa, lecz sanacji”, 
a to tak samego tytulu, jakoleż treści tegoż w powo 


łanych usiępach, zawiera znamiona zbradni z $ 65 u. x. 
d znamiona występku z 300 u. k.: 2) Uznać dokonaną 


dnia 24 października 1930 koniiskatę za usprawiedli- 
wioną | wydać zakaz rozpowszechałania treści powyż- 
szego arlykułu; 3) Zakaz len ma być ogloszony w 
Dzienniku Urzędowym i w przepisanej formie w naj- 
bliższym numerze czasopisma „Naprzód“. U zasad- 
nlenie: Sąd I. Instancji wyszedł z mylnego zapałcy- 
wanla prawnego, jakoby treść zakwestjonowanych ar- 
tykułów przez Prokuralora nie zawierała znamion Ja- 
kiegokołwick przestępstwa. Zdaniem Sądu Apelacyjnego 
w artykule pierwszym, w powołanych ustępach, autor 
wskazując wyrazem „Sanacja“ na obecny Rząd, za czem 
przemawia treść calego artykułu, twierdzi niezgodnie 


z prawdą, jakoby obeony Rząd ze wściekłości zarzą- 
dzał areszlowania na prawo i lewo i dopuszczał się 
bemyślnych szykan. prześladowań plsw i zgromadzeń, 


przelewu krwi | krwawych prześladowań, razem przez 
udzielanie nieprawdziwych laktów w adniesieniu da 
obecnego Rządu, obw. łszywie o czyny niehona- 
Towe, mozące go w apinj! publicznej uczynić pozardli- 
wym i poniżyć, co uzasadnia znamiona powołanego Wy- 


siępku. W artykule zaś drugim w powołanych ustęnach i 


wraz z tytulem pojętych jaka całość ze względu na je- 
dnoliią tendencię zohwdzania obecnego Rządu. autor 
usiłuje pobudzić do pogardy i uierawsści przeciw s„dmi- 
nistracji Państwa. co uzasadnia znamiona powolańej 
zbrodni. nadta przez nieprawdziwe przedstawienie — 
względnie przekręcanie usiłuje pobudzić da pogardy i 
nienawiści przeciw starostom powiatowym, zateni prze- 
ciw poszczególnym organom Rządu ze względu na ich 
urzędowanie, co uzasadnia znamiona występku powyz 
zażalenie 


powołanego. Dlatego należało uwzziędn 
Prokuratora postanowić jak powyż i wydać zarządze- 
nie z $ 492 austri. p. k Pzzewodatcząc: Dr. A. Stra- 


Za z 


wdński, wr.; Proioknlani: St. Broż, «r 


(Podpis nieczytelny). 


Nr. 14 — 79; Nr. 19 — 398. 
Obwód 20 (Kleparz). Nr. 1 — 554; Nr. 7 — 178; 


Nr. 14 — 128; Nr. 19 — 243. 

Obwód 21 (Pi. Matejki). Nr. 1 —- 563; Nr. 7 — 
Re Nr li — 21 NSRO "202, 

Obwód 22 (Zelona). Nr. 1 — 550; Nr. 7 — 138; 
Nr. 14 — 351; Nr. 19 — 135. 

Obwód 23 (Foyralowa]. Nr. 1 =~ 487; Nr. 7 — 151; 
Nr, 14 Nr. 19 — 500. 


Obwód 24 (Lvtomirskich). Nr. 1 — 574; Nr. 7 — 


211; Nr. 14 — 195; Nr. 19 — 224. 

Obwód 25 (Topolowa). Nr. 1 — 635: Nr. 7 — 
317; Nr. 14 — 143: Nr. 19 -- 141, 

Obwód 26 (P1. Matejki). Nr. 1 — 623; Nr. 7 — 


<59; Nr. 14 — 138; Nr. 19 — 181. 

Obwód 27 (Bosacka). Nr. 1 — 612; Nr. 7 — 274 
Nr. 14 — 120; Nr. 19 114. 

Obwód 25 (Bernardyńska). Nr. 1 
115; Nr. 14 — 607; Nr, 199 — 292. 

Obwód 29 (Bernardyńska). Nr. 1 — 303; Nr. 7 — 
124; Nr. 14 — 498; Nr. 19 — 128. 

Obwód 30 (Zielona). Nr. I — 248; Nr. 7 — 100; 
Nr. 14 — 750; Nr. 19 — 35. 

Obwód 31 (Dietlowska). Nr. 1 — 246; Nr. 7 — 
211: — Nr. 14 — 430; Nr. 19 — 186. 

Obwód 32 (Dietlowska). Nr. 1 — 192; Nr. 7 — 
84; Nr. 14 — 858; Nr. 19 — 14. 

Obwód 33 (Pl. Wolnica). Nr. 1 — 213; 7 — 143; 
Nr. 14 — 728; Nr. 19 — 42. 

Obwód 34 (Wolnica). Nr. 1 
Nr. 14 524; Nr. 19 -— 197, 

Obwód 35 (Wązka). Nr. 1 — 212; Nr. 7 — 158; 
Nr. 14 SAM; Na 19123 

Obwód 36 (Miodowa). Nr. 1 — 253; 
167; Nr. 14 -- 886: Nr. 19 — 22, 

Obwód 37 (Miodowa). Nr, 1 — 197; Nr, 7 — 105; 
Nr. 14 — 833; Nr. 19 — 47. 

Obwód 38 (Wolnica). Nr. 1 — 175; Nr. 7 — 789; 
Nr. 14 492, Nr. 19 25. 

Obwód 39 (Miodowa. Nr. 1 - 
Nr. 14 — 745; Nr. 19 — 21, 

Obwód 40 (św. Sebastiana). Nr. 1 — 219; Nr. 


- 259, Nr. 7 — 


203; Nr. 7 — 112; 


=QURC = 


192; Nr. 7 — 61; 


7 = 96: Nr. 14 -- 755; Nr. 19 — 29. 

Obwód 41 (Sebastiana). Nr. 1 — 285, Nr, 7 — 48; 
Nr. id — T11: Nr. 19 — 27, 

Obwód 42 (Starowisina). Nr. 1 — 128; Nr. 7 — 
77: Nr. 14, All: Nr 19 - 8. 

Obwód 43 (Ludwinów). Nr. 1 — 349; Nr. 7 — 
776; Nr. 14 SI; Nr. 19 — 67, 
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Obwód 44 (Szwedzka). Nr. I — 379; Nr. 7 — 
616; Nr. 14 — 27; Nr. 19 - - 92. 

Ohwód 45 (Barska). Nr. I — 731; Nr. 7 — 299; 
Nr. 14 — 42; Nr. 19 — 176. 

Obwód 46 (Kontederacka) Nr. 1 — 591; Nr. 7 — 
333; Nr. 14 — 9%; Nr. 19 — 85. 

Obwód 47 (Stoneczna). Nr. 1 - 
414; Nr. 14 — 52; Nr. 19 — 163. 

Obwód 48 (Senatorska). Nr. | — 629; Nr. 7 — 
450; Nr. 14 — 233; Nr. 19 — 128. 

Obwód 49 (Król. Jadwizi). Nr. I — 315; Nr, 7 — 
403; Nr. 14 — 23; Nr. 19 — 51. 

Obwód 50 (Król. Jadwigi). Nr. 1 — 354; Nr, 7 — 
333; Nr. 14 — 9; Nr. 19 — 106. 

Obwód 51 (Konarskiego). Nr. 1 — 486; Nr. 7 — 
558; Nr. 14 — 48; Nr. 19 — 103. 

Ohwód 52 (Nawa Wieś). Nr. 1 — 553; Nr. 7 — 
309; Nr. 14 — 23; Nr. 19 — 182. 

Obwód 53 (Kazimierza Wielkiego). Nr. 1 — 705; 
Nr. 7 — 420; Nr. 14 — 86: Nr. 19 — 144. 

Obwód 54 (Łobzów). Nr. I — 340; Nr. 7 — 399; 
Nr. 14 — 13; Nr. 19 — 127. 

Obwód 55 (Mazowiecka). Nr. 1 — 691; Nr. 7 — 
480; Nr. 14 — 56; Nr. 19 — 167. 

Obwód 56 (Mazowiecka). Nr. 1 — 777; Nr. 7 
470; Nr. 14 — 97; Nr. 19 — 187. 


769; Nr. 7 — 


Obwód 57 (Kleparz). Nr. 1 — 518; Nr. 7 — 473; ` 


Nr. 14 — 35; Nr. 19 — 95. 
Obwód 58 (Żólkiewskiega). Nr. 1 — 410; Nr. 7 
535; Nr. 14 — 27; Nr. 19 — 55. 


Wyniki 


OKRĘG 1 WARSZAWA—MIASTO 
Do godziny 8 rana znany był wynik głosowania 
w 227 komisjach obwodowych, gdzie oddano gło- 
sów na listę Nr. 1 (BB) — 102366, 2 (BBS) — 9257, 
4 (end.) — 48979. 5 (Bund) — 10388, 7 (PPS) — 
17298, 17 (żyd.) — 29346, 18 (żyd) — 25275, 19 
(Ch. D) — 8279, 22 (kom.) 26252. 
Przypuszczalny podzial mandalów: Nr. 1 do 8, 
Nr. 2 — 0, Nr. 4 3—4, Nr. 7 — 1. żyd. 2, kom. 1. 
Brak jeszcze wyników z 144 obwodów. 
OKRĘG ŁÓDŹ — POWIAT 
Lisia Nr. 1 — 3 mandaty, Nr. 7 — 2, 
(niem.) — 1 Nr. 17 — 1. 
ŁÓDŹ — MIASTO 
Przewidywane mandaty: Nr. 1 — 3 
żyd. — 1. komun. 1—2. 
GNIEZNO 
,1—1Nr.4 —2,Nr.7- 2. 
OSTRÓW WIELKOPOLSKI 
Nr. 1 — 1, Nr. 4 — 2, Nr. 7 — 8. 


Nr 


14 


Nr. 


BYDGOSZCZ 
Nr. 1 — 1, Nr. 4 — 2, Nr. 7 — 2, Nr. 12 (niem) 
= 4 Ne 19 IE 
SZAMOTUŁY 
Ne. 1 — 1; Nr. 4 — 2; Nr. 7 — 1; Nr. 12 (niem.) 


; Nr. 22 (niem.) — 1. 


POZNAŃ — MIASTO 
1 — 1, Nr. 4 —3. 


POZNAŃ — POWIAT 
.ł— 1, Nr.4 — 2 Nr.7 — 1. 


DABROWA GÓRNICZA 


Ne. 1 — 4; Nr. 7 — 1; Nr. 23 (kom.) — 1. 
WŁOCŁAWEK 
Nr. 1 — 2; Nr. 4 — 1: Nr. 7 — 2. 
TCZEW 
Nr. l — 1; Nr. 4 —3;Nr.7 — L 
CZĘSTOCHOWA 
Nr. 1 — 3; Nr. 7 — 2; Nr. 19 — 1. 


GÓRNY ŚLASK 
Lista Korfantego — 7; Nr. 1 --6; Nr.7 — t; 
niem. — 4. 
OKRĘG Nr. 62 — LIDA 
Nr. 1— 7 mandatów. 


OKRĘG Nr. 63 — WILNO 
Nr. I — 77745 — 4 mand.; Nr. 4 — 20831 — 1 
mandat; Nr. 7 — 18509 —: Nr. 17 — 15494 —. 
OKRĘG Nr. 64 — ŚWIĘCIANY 
Nr. 1 — 94744 — 6 mandatów; Nr. 4 — 8642 —; 
Nr. 11 — 5246 —; Nr. 17 — 3782 —; Nr. 22 — 5207 
—; Nr. 23 — 6865. 
OKREG Nr. 56 — KOWEL 
Nr. 1 — 113714 — 5 mandatów; Nr. 5 — 320 —; 
Nr. 7 — 7199 —; Nr. 11 — 6780 —. 
OKREG Nr. 61 — NOWOGRÓDEK 
Nr. 1 — 145741 — 6 mandatów; Nr. 7 — 6487 —; 
Nr. 17 — 8349 —. 
OKREG Nr. 58 
Nr. | — 5 mandatów. 


— KRZEMIENIEC 


i _ Obwód 59 (Żółkiewskiego). Nr. 1 — 638; Nr. 7— | 
548; Nr. 14 — 60; Nr. 19 — 120. | 
Obwód 60 (Jachowicza). Nr. 1 — 375; Nr. 7 — | 
548; Nr. 14 — 12; Nr. 19 — 27. 
Obwód 6I (Płaszów). Nr. 1 — 480; Nr. 7 — 668; 
Nr. 14 — I7; Nr. 19 — 66 


Obwód 62 (Zamojskiezo). Nr. 1 — 372; Nr. 7 — 
553; Nr. 14 — 191; Nr. 19 — 77. 
Obwód 63 (Sokalska). Nr. 1 — 326; Nr. 7 — 
410; Nr, 14 — 407; Nr. 19 — 71. 
Obwód 64 (Zamojskiego). Nr. 1 — 514; Nr. 7 — 
298; Nr. 14 — 390; Nr. 19 — 151. 
efińska). Nr. 1 — 350; Nr. 7 — 
192; Nr. 14 — 509; Nr. 19 — 52. 
Obwód 66 (Józelńska). Nr. 1 — 441; Nr. 7 — 
346; Nr. 14 — 308; Nr. 19 — 33. 
Obwód 67 (Józefińska) Nr. 1 — 506; Nr. 7 — 
333; Nr. 14 — 146; Nr. 19 — 47. 
Obwód 68 (Lwowska). Nr. 1 — 381; Nr. 7 — 


224; Nr. 14 — 465; Nr. 19 — 48, 

Obwód 69 (Szkolna). Nr. 1 — 497; Nr. 7 — 283; 
Nr. 14 — 389; Nr. 19 — 85. 

Obwód 70: Nr. 1 — 520; Nr. 7 — 693; Nr. 14 — 
62, Nr. 19 — 68. 


WYNIK OGÓLNY W KRAKOWIE 


Lista Nr. 1 — 33487; Nr. 7 — 19044; Nr. 14 — 
y 17.511, Nr. 19 — 10.000. 
| Mandaty: jedynka 2 (Krzyżanowski I Dybo- 


| ski), siódemka 1 (Daszyński); 14 — 1 (Dr. Thon). | Ę 


w kraju 


OKRĘG Nr. 57 — ŁUCK 
Nr. 1 — 5 mandatów; Nr. 11 (Undo) — 1 man- 
dat. 


OKRĘG Nr. 29 — TCZEW 
Oddano głosów 158723. Uznano za ważne 158102. 
Nr. 1 — 31159 — I mandat; Nr. 4 — 68709 — 3 
mandały; Nr. 7 — 42835 — 1 man.; Nr. 12 (Niem- 
ty) — 15939 — bez mandatu. 


OKRĘG Nr. 22 — SANDOMIERZ 
Nr. 1 — 44385 — 2 mandaty; Nr. 7 — 64740 — 
| 3 mandaty. 
GKRĘG Nr. 24 — ŁUKÓW 
Nr. 1 — 35126 — 3 mandaty; Nr. 5 725 —; Nr. 
17 — 4234 —; Nr. 18 — 9793 —: Nr. 19 — 34599 
2 mandaty; Nr. 23 — 11682 — 1 mandal; Nr. 24 — 
t 35 —: Nr. 7 (Centrolew) unieważniona. Mimo lo 
a lẹ listę, przeszlo 60.000 głosów. 


OKRĘG Nr. 9 — PŁOCK 


Nr. 1 — 42.171 — 2 mandaty; Nr. 7 — 63.237 — 
4 mandaty. 


| oddano n 


H TEROR 

Wybory w Krakowie były pod znaklem niezwy- 
kłego terroru ze strony sanacji. Przez cały dzień 
policja zamiast utrzymywać porządek, uganiala 
za naszymi towarzyszami i doprowadzała ich na : 
poszczególne komisariały. Był to jawny terror, 
gdyż obok stojących naszych ludzi, rozdawali „je 
dynkę" agitatorzy BB — | nic lm nie robiono. 

ARESZTOWANO 120 TOWARZYSZÓW 

Podczas aresztowań zachodziły brutalne fakty 
ze strony policjantów, którzy popychall, szarpali 
] kub w kajdanki robotników. 

Aresztowanych przetrzymywano po kilka go- 
dzin w aresztach, toteż przechodnie słyszeć mogli 
śpłew „Czerwonego Sztandaru", wydobywający 
się z sał aresztanckich. Pad grozą takiego terroru, 
odbywało się głosowanie. 

Ale „jedynka“ miała da dyspozycji całą kolong 
automobilowa wojskową, którą dowodził p. Kie- 
menslewicz. Qmi mogli podjeżdżać przed łokale 
obw. komsyj wyboTcz. i jawnie wobec polici agi- 
tować za „jedynką”. 

NIESŁYCHANA NIEDBAŁOŚĆ MAGISTRATU 

W lokalach wyborczych nie wszędzie panował 
ruch. Wogóle dużo ludzi wstrzymalo się ad głoso- 
wania, gdyż oddano głosów tylko 61% wpisanych 
na listę wyborców. Skandaliczule wyglądały spisy 
wygotowane przez magistrat, W każdej komisji 
zgłaszały się setki osób da glosowania, które nie 
były pomlieszczone na listach. Jestto niesłychane 
niechlujstwo magistratu, które uniemożliwiło gło- 
sowanie conajmniej kiikutysiącom mieszkańców 
Krakowa. Ta teź często przy urnach przychodziło 
do nieporozumień i to zupełnie słusznych. Czło- 
wiek wyczekawszy się kilka godzin w ogonku, 
dowiadywał się. że nie jest pomieszczony na spi- 
sie wyborców. Pad adresem magistratu padaty 


f 


wówczas nawet dość drażliwe epitały. 


OKRĘG Nr. 12 — GRODZISK 
Nr. 1 — 61.473 — 3 mandaty; Nr. 4 — 36.823 — 
1 mandat; Nr. 7 — 43.175 — 2 mandaty. 
OKRĘG Nr. 2 — WARSZAWA—POWIAT 
Wynik prowizoryczny: Nr. 1 — 69.091; Nr. Z — 
6.525; Nr. 4 — 77.132; Nr. 7 — 35.816. Prawda- 
podobny podział mandatów: Nr. 1 — 3 mandaty; 
Nr 4 — 1 mandat; Nr. 7 — 1 mandat. H 
OKRĘG Nr. 13  ŁÓDŹ—MIASTO ___ 
Lista Nr. 1 — 4 mandaly; Nr. 17 — 1 mandat; 
Nr. 22 — 2 mandaty. 
OKRĘG Nr. 14 — ŁÓDŻ—POWIAT 
Lista Nr. 1 — 67.757 — 3 mandaty; Nr. 4 — 
28.492 — 1 mandat; Nr. 7 — 56.188 — 2 mandaty. 
OKREG Nr. 15 — KONIN 
Nr. 1 — 2 mandaty; Nr. 4 — 1 mandat; Nr. 7 — 
3 mandaty. 
OKREG Nr. 16 — KALISZ 
Nr. ] — 3 mandaty; Nr. 4 — 4 mandaty. 


OKRĘG Nr. 18 — PIOTRKÓW 
Nr. 1 — 2 mandaty; Nr. 4 — I mandat; Nr, 7 — 
2 mandaty. 
OKREG Nr. 19 — RADOM 
Nr, I — 74972 — 3 mandaty; Nr. 4 — 38.430 — 
uwundaty; Nr. 7 — 45.338 — 2 mandaty 
OKRĘG Nr. 20 — KIELCE 
Prowizoryczny wynik głosowania w okręgu Nr. 
20 przedstawia się następująco: 

Lista Nr. 1 — 54061 głosów; Nr. 4 — 28301; Nr. 
7 — 62598; Nr. 17 — 3350. 

Inne listy bez znaczenia. Wobec tego lista Nr. 1 
otrzyma 2 mandaty, Nr. 4 — i mandat, Nr. 7 —2 
mandaty. 

OGÓLNY WYNIK Z WOJEWÓDZTWA 
ŁÓDZKIEGO 

Lista Nr. 1 — 14 mandatów; Nr. 4 — 7 manda- 
tów; Nr. 7 — 7 mandatów; Nr. 17 — 1 mandat; Nr. 
22 — 2 mandaty. 

OKRĘG Nr. 17 — CZĘSTOCHOWA 

Wyniki prowizoryczne: Lista Nr. 1 70.600 
głosów — 3 mandaty; Nr. 7 — 53.000 — 2 manda- 
ty; Nr. 19 — 18.500 — 1 mandat, 

GKRĘG Nr. 21 — BĘDZIN 

Wyniki prowizoryczne: Lista Nr. I — 117886 
głosów — 4 mandaty; Nr. 7 — 26.000 zł. — 1 
mandat; Nr. 23 — 26.500 — 1 mandat. 

OKRĘG Nr. 27 — ZAMOŚĆ 

Lista Nr. 1 — 51.422 — 2 mandaty; Nr. 7 — 

63.685 — 3 mandaty. 


W dniu wyborów w Krakowie 


ŻYDZI i „ZYTKI* JAWNIE ZA „JEDYNKĄ“ 


W lokalach poszczególnych kamisyj, pomieszczo 
nych w ciasnych salach szkolnych z trudnym do- 
stępem do urny, panował ścisk. Szczególnie na 
petyieriach miasta wprost dusili się ludzie, mimo, 
że udzia! głosujących byl słaby. 

Głosowano ostentacyjnie w niektórych komi 
sjach jawnie na jedynkę | mimo zwracanla na to 
uwagi naszych mężów Zauiania, oraz naszych 
członków kOmisy| — przewodniczący (sanatarzy) 
nie reagowali, Żydzi aliszowali się „Jledynką”. Po. 
raz plerwszy wszysikie „Zytki* — służące z pod 
sztandaru klerykalnego i zakonice szły do uray 
masowo, niosąc w rękach „jedynkę”. W komi- 
siach, w których nasi ludzie byli przewodniczący- 
mi nie pozwolono na te eksperymenty. Komisje 
objeżdżali przez cały dzień prez. Szwarcenberg- 
Czerny, wicepr. Podobiński, taw. dr. Pelzling i 


taw. Z. Gross. 
W SADZIE 


Już o godz. 10.45 w nocy przybyła plerwsza ko- 
misja do okr. kamisji w sądzie przy ul. Grodzkiej 
z wynikiem swojego obwodu. Ostatma przybyła 
o zodz. 4.15 nad ranem. Wyniki podawano preze- 
sowi Szwarcenberg-Czernernu i wiceprez. Podo- 
bińskierm, którzy przez calą noc wraz z tow. dr. 
Pelzlinziem czuwali, aż do złiczenia definitywnega 
ilości głosów. Dzięki uprzejmości p. prez. dzienni- 
karze mogł bezpośrednio czerpać władomości w 
Sądzie, gdzie im oddano specjalny pokój z telefo- 


| nem do dyspozycji na calą noc. 


D cz 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZOD”! 
DDODODSODOOSOGOGSE 


„N A PR Z OD" — Nr 267 Wtorek 18 listopada 1930 


Po wyborach 


A więc sanacja zwyciężyła. Nie mamy je- 
szcze w tej chwili cyfrowa ostatecznego wy- 
niku, ale z poszczególnych wyników można 
już ustalić ogólne wrażenie: sanacja będzie 
miała Sejm tak dobrany, że będzie w stanie 
przeprowadzić wszystkie swe zamysły. A o 
to tylka lej chodziło: o okrycie płaszczykiem 
konstytucyjnym pełnej dyktatury. 

Jesteśmy pewni, że w kraju i zagranicą wy- 
nik ten będzie oceniony wedle środków, jakie- 
mi został osiągnięty. Nikt mie uwierzy, że na- 
ród ma aż tak wielkie do sanacji zaufanie, że 
chciał wyborami niedzielnemi oddać jej rządy 
wolne od wszelkiej kontreli. Każdy wyborca, 
idąc z jakimkolwiek numerkiem do urny, wie- 
dział, że chodzi tylko o dwie możliwości: 1) 
o przywrócenie stanu prawnego, 2) o kontrolę 
nad gospodarką finansową. I każdy, głosując. 
wiedział, że uniemożliwienie tych zasadni- 
czych podstaw praworządnego państwa zmaj- 
dzie swój wyraz w składzie Sejmu takim, jaki 
wbrew woli ogromnej większości zostanie a- 
głoszony jako wynik wyborów. 

Jesteśmy dalej pewni, że także zagranica 
— nie ta jej oficjalna reprezentacja, która nie 
kalkuluje nastrojami, lecz faktami — osądzi w 
należyty sposób powody tego zwycięstwa — 
powody, które od dnia rozpisania wyborów 
po dzień głosowania dzialały wyłącznie i je- 
dynie na to, aby otrzymać legalizację już po- 
czynionych | pełnomocnictwo do dalszych dzia 
łań, obliczonych na unicestwienie powyższych 
możliwości, na dobranie sobie takiego zespołu, 
który swemi głosami będzie pokrywał wszy- 
stkie zarządzenia zmierzające do zrobienia z 
Polski kemalowskiej Turcji: dyktatury rzą- 
dzącej z „jednomyślną* aprobatą przedstawi- 
cielstwa ludowega. 

Sanacja grała na ostatnią stawkę, kióra mia- 
la decydąwać nietylko o jej utrzymaniu się w 
przyszłości, ałe i pokryć wszystkie jej uczynki 
w przeszłości. Kto gra a swoją głowę. ten nie 
jest wybredny w wyborze środków; co do- 
piero w wypadku, gdy te środki nic nie ko- 
sztują, gdy się używa środków przeznaczo- 
nych na obronę prawa do poniewierania niem. 

Byłoby naiwnością mówić o honorze, su- 
mieniu, etyce ludziom, którzy — dosłownie — 
poprzez trupy i rannych szli do swego celu. 
Wszystkie Środki, które miały jakickolwiek 
widoki na uczynienie przeciwnika bezbron- 
nym, były bezwzględnie stosowane; nie cof- 
nięto się także przed niską zemstą wobec tych, 
których uczyniono bezbronnymi, którym pod 
przymusem moralnym i fizycznym odebrano 
możność wzięcia udziału w boju. Czy sanacji 
zależało coSkolwiek na opinii swojej i cudzej? 
Czy hyła ona bodaj tak przezorną, jak np. król 
rumuński, który żąda współudziału i współpracy 
opozycii, mimo że — tak należałoby sądzić — 
jeszcze jest jakaś różnica między Polską a Ru- 
munią, przynajmniej w metodach? 

Mimo wszystko, mimo cyfrowego zwycięstwa 
sanacja daleką jest po 16 listopada od tego 
sukcesu, który więcej niż cyfry jest podstawą 
każdego rządu: od sukcesu moralnego. Z tą- 
samą naiwnością, z jaką niektórzy mówią o 
sumieniu i honorze, możnaby też mówić o 
wstydzie — a jednak z wlasnego doświadcze- 
nia miożemy stwierdzić, że im większe zwy- 
cięstwo sanacji, tem mniejsze jej szanse pozy” 
Skania soble mas, które wiedzą i będą pamię- 
tać, w jaki sposób zwycięstwo przyszło do 
skutku. Im większa siła w parlamencie bez 
oparcia o masy, tem szybciej | gruniowniej 
masi nastąpić Jej załamanie się. Z historji wle 
my, iak się kończyły rządy Baniiych I Tiszów. 
oparte na tychsamych metodach i na takich- 
samych większościach, jakie dziś osiągnęla sa- 
nacja. 

Mimo wszystko nie tracimy ani ochoty do 


| szłość do nas należy. 
” 


walki ani wiary w jej ostateczne zwyclęstwo. 
Jeżeli sanacja ogłosiła jako swą naczelną za- 
sadę „walkę z nieprawościami*, to my głosi- 
my zasadę walk] z nłeprawościami sanacji, 
których ukoronowaniem są niedzielne wybo- 
ry. Nie takle czasy przechodził lud pracujący 
i nie z takimi przeciwnikami miał do czynie- 
nia — lm włększy nacłsk, tem silnlejszy opór. 
Sanacja niech się cieszy teraźniejszością, przy- 


Z zadowoleniem stwierdzamy pomyślny wy- 
nik wyborów w Krakowie. Jeszcze w przed- 
dzień wyborów nastrój był pesymistyczny. 
Przepowiadano, że BB uzyska 3 mandaty, sjo- 
niści 1, zaś PPS wyjdzie bez mandatu. Rze- 
czywistość okazała się inna: utrzymaliśmy 


swój stan posiadania, mimo że jeszcze w dniu | 


Ofiarą naszych 
czasów 


jast lan biedny człowiek. 
Ciągła troski | kłopoty 
mu częsta bóla 
głowy. Z tago powodu 
ma on rawsza pod rękę 
oryginalne tablaiki Aspi- 
tiny, kłóre łagodzą ia 


Istnieje tylko jedna — 


2 opakowania | każda tublokz o 
nalnej Aspiiny opalrzona sẹ znakiem aE 


wyborów teror szalał. Robotnicy krakowscy 
spełnili swój obowiązek; w ośrodkach robot- 
niczych, na przedmieściach „siódemka“ góro- 
wała i mandat zdobyła. 


Jakim szlakiem szła sanacja? 


WZMOŻENIE REPRESYJ PRZED DNIEM WYBORÓW 


W miarę, jak zbliżała się dala wyborów coraz 
gwaltowniej działa] aparal represyjny. Doareszło- 
wywano jeszcze b. posłów opozycyjnych. Dokony- 
wano dalszych aresztowań agilatorów, rozwiązy- 
wania zgromadzeń, konfiskowania ulotek Cenlro- 
lewu i całych seryj karlek z numerami. Nie spo- 
sób tu wyliczać wszyslkiego i wszysłkich. Poza 
naszemi własnemi wiadomościami podamy tu 
garść opisów z innych dzienników. 

Pod lytułem „Masowe aresztowania" podaje 
„Robolnik" między innemi z województwa wara 
szawsliiego; 

„W piąłek aresztowany zoslał w Bolimo- 
wie, powiat sochaczewski, low. Jan Jędrach, se- 
krelarz Zw. zaw. Małorolnych. Tow. Jędracha a- 
resztowano pod zarzułem uprawiania włóczęgo- 
stwa, ponieważ jako sckrelarz Związku, obcho- 
dził folwarki okoliczne i rozdawał odezwy i nu- 
merki z siódemkami". 

Dalszy ciąg w relacji „Robotnika” przedslawia 
się naslępująco: 

„Aresztowany był bity przez policję na po- 
slerunku w Bolimowie kolhą rewolweru w ża- 
łądck. Nazajutrz został zwolniony. Płuje krwią 
chociaż poprzednio był zdrowy”. 

Pod tylulem „Represje — znajdujemy w tym- 
że „Robotniku” tak informację z kresów wscho- 
dnich: 

Tow. Ziniewicz w Baranowiczach otrzymał 
zawiadomienie o nadesłaniu posylki poczło- 
wej. Kiedy odebrał paczkę, został areszłowa- 
ny przez polic ję. W paczce znajdowaly się ode- 
zwy komunistyczne. Nadawca paczki Dyl o- 
czywiście „nicznany”. Nasiępnego dnia tow. 
Ziniewicz zostal zwolniony z aresztu. W kil- 
ka goizin polen ponownie aresztowana go. 

Policja nie zaprowadziła go na posterunek 
policji, sle za miasto na pole, gdzie dwóch 
ajentów policji przyłożyło tow. iewiczo- 
wi rewolwer do skroni, grożąc mu śmiercią, 
jeśli nie zaprzestanie agitacji za „siódemką”. 
Następnie tow. Ziniewicz zoslal pobity do 
krwi. 

Z kresów wschodnich — i lo już nie nad gra- 
nicą sowiecką, łecz z Wileńszczyzny podaje „Ro- 
bolnik* w tymże numerze: 

W Dziśnie w podstępny sposób z micszka- 
nia nauczyciela Waglewskiego skradziano le- 
galną bibułę Cenliolewu, okulo 20 tysięcy nu- 
merków i lysiąc odezw. Gdy zaimelduwano © 
tem policji, policja zrobiła rewizję u tow. Wa- 
glewskiego oraz aresziowala jego i tow. Stop- 
wickiege za posindanic rzekomo... „skonfiska- 
wanej” odezwy. 

Po aresztowaniu, odsiawiono obu lowarzy- 
szów pod hagnelami do miastoczka Glębokie. 
W Giębokiem oprowadzono ich od Anasza da 
Kajfasza, aż nareszcie odsławiono w dniu 11 
listopada do sędziego śledezega. 

Sędzia śledczy zwolnił tow. Waglewskiego, 
natomiast tow. Siopnickiegu zatrzymał w a- 
reszcie. 

Przy tej okazji jednak możemy za „Robolni- 
kiem" powtórzyć fakl, świadczący, że widacznie 
nawel na kresach wschodnich, gdzie pojęcie Tegal- 
ności najmniej się mogło rozwinąć -— nie zapo- 
minajmy bowiem, że za caratu najbezwzgłędniej 
grasowali lam czynownicy rosyjscy — w lym wy- 
padku wystąpił był pewien odruch sumienia 
wśród kolegów tow. Waglewskiego. 


Mianowicie „Robotnik“ donosi dalej: 

„Z powodu aresztowania tow. Wagłewskie- 
go w Dziśnie, Powiatowy Komitet Nauczyciel- 
ski BBWR w Gębokiem rozwiązał się, wyda- 
jąc okólnik do wszystkich Komiłełów w po- 
wiecie, by ta samo uczyniły”. 

Wiemy, iż BB zdołało przeprowadzić laką sa- 
nację moralną u ludzi, których wehlonęło, że przy 
klaskują oni wszelkim melodom walki z przeci- 
wnikami. Tym razem jednak jedno z kóleczek w 
maszynerji sanacyjnej drgnęk... Zaznaczmy w do 
dalku — kółeczko skladające się z ludzi bardzo 
zależnych. 

Warszawa posiada bliższą slycznoś 
«schodniemi, niż Kraków; „Robotni 
cjalnie dużo stamląd przynosi wieści. 

Kto wogóle śledzilby dokładnie wszyslkie glo- 
sy, dochodzące z prowincji — widziałby, w jaki 
sposób powslawały różne fakty, klóremi się sana- 
cja szczyci, jako trmmfami swoimi. 

Jeżeli w powiecie konińskim, a więc w wojer 
wódziwie lódzkiem, starano się wmawiać w lud- 
ność wiejską, że naslały wybory jawuc, jeźcli lam 
— jak donosi „Robotnik 

„rozdawano ulotki, obwieszczające jawne glo- 

sowanie. W stosunku do opornych wydawcy 

ulotki zapowiadają surowe rygory". 
to lalwo zruzumieć, iż w niektórych okolicach, 
dokąd — czytelnik domyśla się dlaczego — nie 
mogło dotrzeć wyjaśnienie, iż ordynacja wybor- 
cza, zapewniająca lajność głosowania, istnieje 
nadal; gdzie ludność czuła -sie bardziej opuszczo- 
ną i zabukaną, bardziej lękającą się represy j, mo- 
glo dochodzić, czem się popisuje jedynka, do jaw- 
nego głosowania. 

A to ma służyć za dowód samorzulnego za- 
palu. 

Oczywiście wobec sironniciw  burżuazyjnych, 
wobec mieszczaństwa nie mogly sanacyjne przy- 
gotowania wyborcze trzymać się podobnych me- 
lod. Areszlowano lam, wśród endecji np., poszcze- 
gólnych dzialaczów i agilatorów, ale w daleko 
mniejszej ilości, niż u Centrolewu. 

Tam paro) zagięto głównie na prasę prowincjo- 
nalna. Widzimy dwojaki system: bądż zamyka- 
nie drukarń. bądź demolowanie ich. 

„Gazeta Warszawska” w numerze z 16 bm. po- 
duje np.: 

„Po zamknięciu drukarni narodowej „Ga- 
zely Wągrowieckiej" pismo lo wychodzi pi- 
sane na maszynie i powielane. „Gazeta Byd- 
goska“ zamieszcza folograficzną odbitkę pierw 
szej sirony lak wydawanego pisma. Mówi 
ona więcej, niż całe tomy, o czasach w jakich 
dziś żyjemy i świadczy, że niema takiego 
środka, klóryby mógł zabić lub osłabić prasę 
narodową. Kiedyś te numery „Gazety Waągro- 
wieckiej” przejdą do hislorj 

A oto obrazek systemu drugiegi 

„W nocy z 12 na 13 listopada „nieznani 
sprawcy” przez wybicie okna wlargnęli do 
drukarni K. Rybackiego w Łowiczu i zdemo- 
lawali kaszly z pismem, wysypując wszysł- 
kie czcionki na ziemię, lamiąc je i mieszając 
różne galunki pisma. Naslępnie — bandyci 
ohlali wszystko jakąś niszcząrą, cuchnącą cie- 
czą, powodujące bardzo paważne szkody. 

W zdeimolowanej drukarni wychodzi tygo- 
dnik narodowy „Łowiczanin”. Dalsze wydaw 
niels o pisma zostało na pewien czas zawie- 
szane”, 


z kresami 
" zaś spe- 


»„NAPRZOD” 


0 pociągnięcie sędziego Jana Demanta 
do odpowiedzialności karnej 


UZASADNIENIE WNIOSKU OBROŃCÓW WIEŹNIÓW BRZESKICH, ZŁOŻONEGO NA RĘCE 
PRZEWODNICZĄCEGO WYŻSZEGO SĄDU DYSCYPLINARNEGO 


Obrońcy uwięzionych w Brześciu by- | 


lych posłów skargę swolą na sędziego 
śledczego Deimanta, który „powziął de- 
cyzję* osadzenia poslów w. więzieniu 
wojskowym, umotywowali calym sze” 
regiem wywodów, które w streszcze- 
niu podajemy: 

1) Wybór miejsca, w którym więzień ma odby- 
wać areszt bądź śledczy, bądź karny, nie może 
być aktem dowolnym, zależnym od upodobania 
władzy, ale musi być regulowany przez ustawy, 
przepisy i regulaminy. 

W rozporządzeniu ministerstwa sprawiedliwo- 
ści o wykonywaniu rozporządzenia prezydenta z 
dnia 7 marca 1928 roku znajduje się wyliczenie 
wszystkich więzień, znajdujących się na obszarze 
Rzeczypospolitej, przeznaczonych dla więźniów 
cywilnych. Więzienia wojskowe, mające odrębne 
LJ . w wyłożenie kom a za 
móonowscem, ©) hacikiatie więrera we ów1 0% 
budynek ani miejsce, lecz nadzór i regulaminy wię: 
zienne. = 

Wiezienla wojskowe nie moga służyć za pomie- 
szczenia dla więźniów cywikrych, a to z powodu, 
że: 

1) więzienia wołskowe nie są objęte wyłlicze- 
niem ustawowem; 

2) więzienia wojskowe są przeznaczone dla woj- 
skowych, a więzienia cywilne dla cywilnych; 

3) w więzieniach wojskowych i cywilnych ist- 
nieje różnica nadzoru nad więźniami. 

W tych warunkach przy jasnem i wyraźnem 
brzmieniu ustaw przetrzymywanie w wojskowem 
więzieniu osób cywilnych, jest aktem bezprawia 
i stanowi nadużycie władzy bądź świadome (art. 
635 k. k), bądź popełnione z powodu nieznajoma” 
ści ustaw (art, 649 k. k.). 

Il) Motywy sądu okręgowego, który w dniu 10 
października br, zatwierdził decyzję sędziego śled 
czego w najmniejszej mierze nie zmieniają praw- 
nego stanu rzeczy. Żaden z motywów nie wytrzy- 
muje ani krytyki prawniczej, ani krytyki faktów. 

1) powołanie się sądu na to, że prawa oskarżo- 
nych w niczem nie zostaly obrażone, nie może sla- 
nowić motywu usprawiedliwiającego zarządzenia, 
Prawo do właściwego wiezionia zostało obrażone, 
bo uwięzieni mają prawo żądać, by zostali umie- 
szczeni w więzieniach, które wyznaczone są przez 
ustawy. Jeśli chodzi © prawa wewnątrz więzienia, 
to obraza tego prawa jest w tem, że uwięzieni 
podlegaja rezulaminowi wojskowemu, który jest 
surowszy niż regulamin cywilny, i któremu am 
jako cywilni nie powinm ulegać: Różnicę regula- 
minów stwierdza aułorytatywne oświadczenie D- 
prezesa Rady ministrów w wywiadzie, ogłaszo- 
nym dnia 14 września 1930 roku o twardej dyscy- 
pline. Zresztą jest pubłiczną tajemnicą, że uwię” 
zieni są poddani rezulaminowi niestasawinemu Óo- 
tąd na zlemiach polskich do nikogo i niemożliwe- 
mu w jaklemkolwiek więzieniu cywilnem. Uwię- 
zieni są odcięci zupełne od świata, pozbawieni 
praw komunikowania się z rodzinami, skazani na 
mękę nieświadomości co dzieje slę z najbliższemi, 
pozbawieni prawa widzeń, pisania i atrzymywa- 
nia listów, choćby pod cenzurą, pozbawieni ksią” 
żek, pozbawieni prawa uzupełniania wiktu wię- 
ziemnego z osobistych funduszów, wystawienj na 
upokarzające godność ludzką zabiegi zgalania czy 
wystrzygania do skóry włosów na głowie. 

W praktyce prawa uwięzionych są ohraż0ne 
tem, że regulamin wojskowy nie jest do nich wła- 
Ściwie stosowany, a pozbawione nadzoru władze 
cywilne, nie mogą dopilnować właściwega zasta- 
sowania nawet wojskowego regulaminu. Więź- 
mom dzieje się krzywda, bo są poza wszelkim re- 
gutaminem. Prawo przewiduje zarówno korespon- 
dencję więźniów z rodzinami jak i widzenia, które 
uzależnione są od zezwolenia sędziego śledczego, 
Jednakże, niepodobna wyobrazić sobie takiego sta- 
nu normainego, w którymby sędzia śledczy po sze- 
Ściu tygodniach śledztwa takiego pozwolenia naj- 
bliższej rodzinie nie udzieli. Praktyka dotychcza” 
sowa takich wypadków nie zna, a jeśli żak się 
stało, wytłumaczyć to można jedynie tem, iż sę- 
dzia śledczy jest sam ograniczony w prawie wy- 
dawania tych zezwolefi, co potwierdza zresztą 0- 
świadczenie sędzicgo Demanta, złożone adwokat- 
ce Iwińskiej, dotyczące żrudności wyjednywania 
zgody na swoje zarządzenia, doiyczące warun” 
ków pobylu więźniów w twierdzy wojskowej. 

Argument sądu okregowego, iż więźniów nie o- 
graniczono w prawach jest niezgodnym z Tzeczy- 
wistością, gdyż więźniowie przez umieszczenie 


į ski, otrzymał z depariameutu politycznego MS 


; ską”... zl. 17.260. Suma ta obejmuje: „propaganda 


Ich w twlerdzy wojskowej zostali wogóle posta. 
wieni poza prawem i władze, które taki stan rze- 
czy tolerują, stają de w bezprawia. 

Następny motyw sądu okręgowego mówi, że w 
praktyce bywały wypadki, iż ze względu na bez- 
pieczeństwo publiczne lub specjalne akoliczności 
sprawy stosowano do osób cywilnych więzienie 
wojskowe — jednak sąd żadnego z takich wypad- 
ków nie przytoczył. 

Ostatni ustęp mctywów sądu okręgowego wy- 
mości ustaw, bądź ze świa- 
domego nieliczenia się z niemi. Tymczasowy wol- 
skowy regulamin więzienny z dnia 29 października 
1919 roku już w pierwszym punkcie mówi, że 
„więzienia wojskowe służą do przetrzymywania 
osób, podlegających sądowniotwu wojskowemu”, 
O ile są to osoby cywilne, to tylko i wyłącznie te, 
które podlegają sądom wojskowym, jak to: osoby 
cywilne, nałeżące do pocztu wojskowego, osoby 
rywix. itio peócisi wory i ma Iona Śl 
wojennych dopuściły się zdrady stanu, szpiego” 
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stwa, ewentualnie Innych przesiępstw. przekaza- 
nych de sądzenia sadom wojskowym. Istnienie w 
kodeksie karnym z roku 1930 kary twierdzy nie 
zmienia tego rozumowania, gdyż; 1) twierdza zna- 
na jest ustawom cywilnym, jako kara, a nie jako 
więzienie śledcze; 2) jako kara, stosowana w 
szczególnych wypadkach ze względu na charak- 
ter czynu, jako kara uprzywilejowana; 3) twierdzą 
jest karą uprzywilejowaną i ze względu na regu- 
laminy, które winny być szczególnie lagodne j nie- 
dotkliwe dla uwięzionych i przewidywać mają 
„minimum“ ograniczema swobody; 4 dla tych to 
powedów w praktyce twierdza byla słosowąna 
przez władze rosyjskie w stosunku do oficerów. 


WNIOSEK 


Taki jest taktyczny i prawny stan rzeczy, sta- 
nowiące podstawę skargi. Bezprawie, polegające 
na osadzeniu szeregu obywateli w więzieniu woj- 
sSkowem. wbrew wyraźnym i jasnym przepisom 
ustaw obowiązujących j potraktowane ich w spo- 
s6b obrażający ich prawa obywatelskie į ich pra- 
wa ludzkie, jest i taktycznie i prawnie stwierdzi- 
ne. Wobec czezo obrońcy uwięzionych byłych 
posłów proszą Wyższy Sąd Dyscyplinarny a zgo- 
dę na poclągnięcie wiamego tego bezprawia sędzia- 
go śledczego apelacyjnego do spraw szczególne- 
go znaczenia w Warszawie Jana Demanta do od- 


Czy to będzie 
W Katowicach krążą pogłoski, że wbrew za: | 
pewnieniom sędziego śledczego Demanła o jak- 
najlepszym stanie zdrowia więżniów brzeskich, 
Wojciech K>rianty zapadł na chorobę kiszek i po- 
zbawiony jest wszelkiej opleki. Pogłoska ta wy- 
wołała w Katowicach duże zaniepokojenie. 


skręt kiszek? 


Przypominamy, że już kilka tygodni temu mó- 
wiono, że niektórym z więźniów brzeskich prze- 
znaczonem jest umrzeć na skręt kiszek. Czy po- 
wyższa wiadomość o Karfaniym nie stoi w związ- 
ku z temi „przepowiedniami**? 


Tow. Żuławski o roli Związków zawodowych 


SANACYJNE PLOTKI O „SZUKANIU KONTAKTU" 


W sanacyjnym warszawskim „Kurierze Poran: 
nym“ z dn. 14 listopada br. jakiś nieznany pro- 
wokator zamieścił notatkę o rzekomym konflikcie 
pomiędzy mną a tow. Wysockim, przewodniczą- 
cym Rady Związków zawodowych w Warszawie. 


Podane tam informacje są zwykłym wymysłem | 
sanacyjnego draba i nie zwracałbym na nie zu- | 
peinie uwagi, gdyby nie czelność, która pozwoli- | 
la mu pomawiać mnie o pozostawanie w kontakcie 
z jakimiś czynnikami obcymi dla PPS — nie wiem | 
jnymi czy komumstycznymi | © chęć > 
walki z PPS o charakter ruchu za- 
wodowe£o. s 


Wobec tej nikczemnej napaści, która przez sia- 
nie tego rodzaju płotek i rzucanie podejrzeń na 
ludzi piaslujących kierownicze stanowiska — chce 
wzniecić nieufność I ferment w łonie naszej or- 
ganizacji — oświadczam, że te „obce PPS czym 


niki“ od góry do dołu, z któremi chciałby mnie 
widzieć w kontakcie „Kurjer Poranny“ przejmują 
mnłe nieodpartym wstrętem tak dalece, że z ludź- 
mi, z którymi się znałem przed laty zerwałenr | 
nie jestem w stanie zmusić się do podania im ręki. 
Uważam więc to towarzystwo pod względem mô- 
ralnym i pod każdym zresztą za nienadające się 
do szukania z nimi jakiegokolwiek kontaktu, Ze 
mną go nie nawiążą. — Zapewniam kch. 

Co zaś do polityki Związków zawodowych 1 
CKW PPS to stalem zawsze i dotąd stoję na sta- 
nowisku nłezałeżności Związków i stanowisko to 
podziela wraz ze mną cała PPS. Związki są i mu- 
szą być niezależne, ale nie apolityczne. Za politykę 
zaś CKW, którego jestem członkiem, biorę w całej 
pełni wobec klasy robotniczej dziś | w przyszłości 
pełaą odpowiedziainość. 

Z. Żuławski, 


sekr. Centr. Kamisji Zw. Zaw. 


Dokumenty korupcji 


Drukuiemy dzisiaj, w dniu wyborów do nowe- 
go Sejmu Rzeczypospolitej, dalsze dane, dotycza- 
ce sposobu „przeprowadzania“ wyborów w roku 
1928. i 


„Urząd Wojewódzki w Tarnopolu. Wydzial 
Bezp. Pieliminarz. 

1) Subwencja dla czasopisma „Głos Polski” — 
nakład 2 razy na tydzień X 4 tygodnie 8 nakla- 
dów a 1.000 zł. = 8.000. 

2) Wydawnictwo specjalnej gazetki dla hrdu — 
8.000 

3) Fundusz dyspozycyjny dla 20 Starostów a 
1500 zł. = 30.000. 

4) Agitacia wśród kobiet przez zanfane i odpo- 
wiednio przygotowane kobiety... 10.000. 

5) Ulotki i odezwy o treści kokalnej, na które 
biuro wyborcze posiada za szczupłe, fimdusze. 

6) Ostabienie stronnictw politycznych, nie wcho 
dzących do Bloku... 10.000. Razem 70.000. 

Uwaga ad 4. 

Akcja ta jest konieczna ze względu na to. że 
w każdym powiecie istnieją Narodowe Organiza- 
cje Kobiet, opanowane przez ZLN. 

F Kwasniewski. 


P. wojewoda lubelski. podówczas p. Remiszew- 


Wewn. zł. 25000; wydał z tega: „na akcję ukrajń- 


wyborczej w r. 1928 


kraińskich, koszta utrzymania, djety, koszta po- 
dróży, lojalna akcja duchownych prawosławnych 
wśród ludności, dywersia wśród ukraińskich Erup 
wyborczych wrozich Państwu." 

Mamy następnie zł. 8.000 „na akcję prasową 
polską”, 

Były subsydjowane z fimduszów państwowych 
— „Zwierciadło" w Chelmie, „Głos Międzyrzec- 
ki" i „Ziemia Lubelska", 

„Na dywersię w grupach polskich“ p. Remi- 
szewski wydał „iylko” 1.600 zł. 


TABLETKI 


SĄ SKUTECZNYM ŚRODKIEM 
PAZECIWKO 


REUMATYZMOWI. PODAGRZE, 
BÓLOM GŁOWY. MIGRENIE 
i PRZEZIĘBIENIOM. 


rejentainego poswwdczenia przeszło 
lekarzy wyratiko swoję 
skuteczności doane TOGA 


CENA Z+.27 N*roq_ 1364, 


nadyć można 


APTEKACH. 


wiecowa zorganizowanej grupy wiecowników u- 
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Wandalizm bojówek sanacyjnych 


ZDEMOLOWANIE SALI w OGRODZIE 
STRZELECKIM 

W sobotę przed wyborami, bojówki sanacyjne 
wprost „szalały* w Krakowie. Podczas wiecu u- 
rządzonego przez Chadecję, wpadli opryszki do 
starej sali strzełeckiej przy ul. Lubicz i zdemolo- 
wali lokal, niszcząc cały szereg cenńych rzeczy. 
„Kurjerek* wczoraj umieścił [olografję „bohater- 
skiego“ zniszczenia jednej z najpiękniejszych sal 
w Krakowie, szczycąc się wandalizmem bojówek 
sanacyjnych. Odpowie za lo sanacyjne prezydjum 
miasla, które udzieliwszy pozwolenia na odbycie 
wiecu, nie postarała się o zabezpieczenie zabyt- 
ków, 

ZDEMOLOWANIE LOKALU „GŁOSU 
NARODU“ 

Bojówkarze syci chwały „po zwycięsiwie“, ru- 

szyli z ogrodu Strzeleckiego przed „Głos Narodu" 


i tam przypuścili szturm do lokali redakcyjnych. 
oraz zakładów grajicznych lego pisma. 
PRZED DOMEM ROBOTNICZYM ` 

Zdemolowawszy redakcję „Głosu Narodu" ru- 
szyli bezkarnie przed Dom robotniczy przy uł. Du- 
najewskiego. Nie spodziewali jednak, że robotnik 
z pod sziandaru PPS. nie ulęknie się bandyłów i 
bronić będzie piersią swoją, swojej własności. 
Opryszki sianęli na plantach i tylko pyskiem, wy- 
rzucając plugawe słowa lżyli naszych lowarzyszy. 
„Czerwony ŚSztandar* wydobywał się dalekiem 
echem z Domu robofniczego na znak. że czuwamy. 

Policja dla parady zjawiła się także — dali- 
byśmy sobie rady bez jej pomocy. 

Do późnej nocy dzielni nasi towarzysze pilna- 
wali Domu robolniczego. Ciekawem jest, ze po- 
Jicja nie zapobiegła zdemolowaniu „Głosu Naro- 
du“ widząc, że bojówka idzie z ogrodu Strzelec- 
kiego wśród śpiewu pod „Głos Narodu". 


= 


Małopolska zachodnia i wschodnia 


Kraków paw.-Chrzanów-Oświęcim: BB 6, lista 
j że - Myślenice - Biała - Żywiec: BB 4, 
MA array ie I 
nów Dabrowa Oericei tó= Gl = 

Rzeszów - Jarosław-Łańcut: 1 — 5, 4 — 2. 


Przemyśl-Sanok-Krosno: 7 
Sambar-Qródek-Mościska: 
Lwów-miasto: 1 — 3, 14 — 1. 
Lwów-pow.-Żółkiew-Sokal: 1 — 4, 11 — 3. 
Stanisławów-Kotomyja-Nadwórna: 1 — 4, 11 — 
4,14 — 1 

'Tarnopol-Zbaraż-Trembowla: 1 — 6, Ił 
Złoczów-Brody-Kamionka: 1 — 5, 11 — 


l| 11 — Z 


Wynik wyborów w Warszawie 


ZUPEŁNA KLĘSKA BBS 

Uprawnionych do glosowanja 709.744. Gloso- 
walo 465.742. Ważaych złosów oddano 464.241. 
Na poszczególne tisty przypada: Nr. 1 184.165 — 
7 mandatów; Nr. 2 (BBS) 17.320 — bez mandatu; 
Nr. 4 (end.) 80.240 — 3 mandaty; Nr. 5 (Bund) 
13.031; Nr. 6 — 1.171; Nr. 7 (PPS) 32.737 — I man- 
dat; Nr. 17 (żyd.) — 39.659 — I mandat; Nr. 18 
(żyd.) — 32.189 — 1 mandat; 19 (Chd) — 14.161; 
Nr. 21 (monarchiści) — 365; Nr. 22 (kam )—40.126— 


1 mandat, 

Wynik powyższy odpowiada mniej więcej sla- 
nowi z r. 1928, różnicą, żę rozbicie glosów opozy- 
cji prawicowej między endecję, a chadecję, umoż- 
liwiło Agudzie zdobycie mandalu koszlem endecji, 
a BB zdobyła jeden mandat na komunistach. PPS 
ulrzymała dolychczasowy mandal tow. Barlic- 

| kiego z Warszawy mimo wysiłków Jaworowskie- 
go, który pozostał bez mandatu. 
i —000— 


Briand i Tardieu 


Wielkie wewnętrzne sprzeczności w mowach 
wygłoszonych we czwarlek w parlamencie fran- 
cuskim przez obu kierowniczych polityków zosta- 
ly odczuje i zrozumiane przez prasę calego świa- 


la, Nie ulega wątpliwości, że Briand wśród okla- | 


sków lewicy usiłował wzbudzić zrozumienie dla 
położenia Niemiec przez wskazanie na ich poło- 
żenie gospodarcze, Tardieu usiłował oddziałać na 
prawicę argumentami, kłóre nie dadzą się pogo- 
dzić z duchem prawdziwego porozumienia. 

Briand uznał zasadniczo prawo Niemiec doma- 
gania się — przynajmniej leorelycznie — rewizji 
traktatów na podstawie arl. 19 paktu Ligi naro- 
dów, podczas gdy Tardieu odparł wśród gróźb 
wszelką myśl o rewizji. Najbardziej znamiennem 
jest jednak twierdzenie Tardieu, że Francja w 
myśl traktatów wcale nie jest obowiązana do roz- 
brojenia i że robl to dobrowolnie — nawet więcej 
niż to odpowiada jej polrzebom. To twierdzenie 
slpi w zasadniczej sprzeczności z dotychczasowem 
sianowiskiem Francji, któremu w Lidze narodów 
ciągle dawał wyraz Paul Boncowr. 

Dwulorowość w francuskiej polityce zagranicz- 


nej na tle Lych przemówień jest wiaoczną. Briand 
mimo wszystko pozoslaje wierny swcj polityce 
porozumienia, wiedząc, że dla jej urzeczywistnic- 
nia musi i Francja ponieść pewne ofiary. Stoi on 
też na stanowisku, że Niemcy lj. Niemcy urzędo- 
we trzymają się tej polilyki, a co mówią i piszą 
krzykacze nacjonalistyczni nie wchodzi dla poli- 
tyka w rachubę. Zresztą, słusznie powiada Briand, 
a, peraih francuscy są lepsi od niemiec- 
ieh? 

_ Slary ten polityk w swej mowie skarżył się, 
że przeciwnicy jego, mimo że należą do obozu 
rządowego, nietylko krzyżują jego drogi, ale go 
ośmieszają. Dlaczego — zapytuje — nie chwycą 
się oslatniego środka: kuli rewolwerowej? Do- 
prawdy, dziś los polityka o tendencjach pokojo- 
wych nie jesł latwy. Jeszcze Briand na podstawie 
swej nadzwyczajnej powagi daje sobie radę, co 
jednak będzie, gdy — jak dał do zrozumienia — 
ta gra mu obrzydnie i rzuci len kłopot. Wtedy 
zniknie w Europie ostatni wielki polityk, Etóry 
naprawdę pracuje dla pokoju. 

i 


Z „dezercji“ 
tow. Bettmana — nie 


Sęd wojskowy w Toruniu umorzył sprawę b. 
posla Edwarda Bettmana, który został przed dwo- 
ma miesiącami uwięziony pod zarzulem.. de- 
zercji. Mimo umorzenia sprawy, 10w. Bettman nie 
zastał uwolniony z więzienia. Przewieziono go do 
Płocka z powodu oskarżenia w innej sprawie. 
ARESZTOWANIE I WYPUSZCZENIE B. POSŁA 

TOW. Z. PIOTROWSKIEGO 
(W sobolę w Lubieniu pow. Włocławek odbył 
się wiec PPS. Na skulek prowokacji wiec został 
Przez policję rozwiązany. Uczestnicy zgromadze- 
nia nie rozchodzili się. Wówczas policja cozpro- 
szęła zebranych przy pomocy kolb karabinowych 
W czasie rozpędzania zgromadzonych aresziowa- 


ny zosłał b. poseł tow. Zygmuni Piolrowski, któ- 
tego policja przewiozla do Włocławka. Po kilku 
godzinach tow. Piolrowski zosiał zwolniony. 
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Już wyszła z druku broszura pod tytulem: 


„Hocki-klocki* 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
Do nabycia w. administracji „Naprzodu“. 


= B0000080868 


Fundusz prasowy 


Nowak Józef (Rzeszów) 5 zł. 


KRONIKA 


Nowe ceny pieczywa 


W związku z ostatnio motowanemi cenami mąki 
magistrat podaje do wiadomości, że ad wtorku 
dnia 18 bm. mogą być popierane w sprzedaży de- 
tajlicznej tak w sklepach piekarnianych jak i skle- 
pach spożywczych najwyżej następujące ceny: 

za | kg. chleba żytniego jasnego z kmónkiem 
lub bez 40 gr., ciemnego 34 gr.. pszenno-żytniego 
44 gr. pszenno-razowego 50 gr., za 5 akg. bułkę 
polską 4 gr., za 4 dkg. pieczywo wiedeńskie 4 gr. 

Przekraczający powyższe ceny będą pociągnię- 
ci do surowej adpowiedzialności karnej. 
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Tragedja kobiety 
SKOCZYŁA Z MOSTU DO WISŁY I UTONĘŁA 


Przechednie III mostu w Krakowie byli w nie- 
dzielę w rełudnie świadkami tragicznej sceny. 
ldąca wolnym krokiem i przygłądająca się szare- 
mu nurtowi rzeki mloda kobieta w jedne] chwili 
skoczyła na bałustradę i zdecydowanym skokiem 
rzuciła się da wody. Nie utanęła odrazu, prąd u- 
nosił ją jakiś czas, ukazując jej postać oraz roz- 
paczliwe wysiłki, któremi młode życie bromlo się 
zadanej w rozpaczy Śmierci, Na moście zebrał się 
tłum ludzi, kilku pobiegło wzdłuż Wisły i rzuciło 
się na ratunek. Za mostem kolejowym zdołano 
desperatkę wyciągnąć na brzeg, jednak wszełkie 
wysiłki lekarza pogotowia nie zdołały przywTó- 
dé jej życia, Co skłoniło młodą  przystojną ko- 
bietę do tarznięcia się na życie, nie udało się 
stwierdzić, gdyż desperatka nie posiadała przy 
sobie żadnych dowodów, ani śladów, mozących 
naprowadziś na jej nazwisko i przyczyny trage- 
dil. Zwłoki zostawiono na miejscu aż da przyby- 
cia komisji sądowo-lekarskej. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, tra- 
gicznie zmarła dziewczyna nazywa się Stełamją 
Wicher i była służącą. 
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Wielki pożar w Pieszowie 


pod Krakowem 


Wczoralszej nocy wybuchł pożar w Pileszowie 
pod Krakowem, gdzie zapaliły się dwie stodoły 
z niewiadomej przyczyny. Ponieważ silny wicher 
niósł iskry w kierunku gęsto zabudow anej wsi, 
zarząd Pleszowa odniósł się telefonicznie do pre- 
zydium m, Krakowa z prośbą o wysłanie straży 
na ratunek. Gdy pluton krakowski z nacz. Obido- 
wiczem przybył na miejsce, zastał prócz dwóch 
stodół, plonącą dalszą stodołę i wazownię. Przy- 
stąpiono natychmiast do ratunku, ciągnąc wodę 
wężami z pobliskiego stawu. Ciężka praca dziel- 


| nych krakowskich strażaków trwala do 4 rano, 


poczem straż wróciła do koszar. Spłonęła stodoła 
Jana Bandury, stodoła Katarzyny Grynczowej, 
oraz dwie stodoły 1 wozownia Kąspra Qumuły. 
Stodoły wypełnione byty płonami, a prócz tego 
zgorzaly narzędzia gospodarcze, Szkoda wynosj 
przeszło 20.000 zł, 
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25-LETNI JUBILEUSZ PROF. DR. JANA PIL- 
TZA. Dnia 15 bm. odbyła się w klinice neurolo- 
gicznej UJ. uroczystość wręczenia profesorowi 
Piltzowi księgi pamiątkowej ku uczczeniu 25-le- 
cia jego pracy profesorskiej, z pracami uczni, 
przyjaciół i nauczycieli jubilata: sędziwego pro- 
fesora Forela i profesora Bleulera. W udekorowa- 
nej sali wykładowej kliniki zebrał się caly wy- 
dział lekarski UJ. z rektorem prof. Załęskim i 
dziekanem prof. Giechanowskim na czele, lekarze 
Kliniki i słuchacze medycyny. Uroczystość rozpo- 
częła się przemówieniem przewodniczącego komi- 
tetu jubileuszowego doc. dr. Artwińskiego, klóry 
wręczył jubilałowi księgę pamiątkową. Następnie 
przemawiał rektor prof. Załęski — imieniem se- 
nalu UJ., dziekan prof. Ciechanowski imieniem 
wydziału lekarskiego, prof. Latkowski imieniem 
krak. Tow. lekarskiego, dyr. dr. Stryjeński imie- 
niem Tow. opieki nad psychicznie chorymi oraz 
imieniem zakładu dla umysłowa chorych w Ko- 
bierzynie, dr. Chlopicki imieniem lekarzy kliniki 
neurologicznej, oraz słuchacz medycyny Sztein — 
imieniem Bralniej Pomocy medyków i słucha- 
czy medycyny UJ. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Pani wiceptczy- 
dentowa Piotrowska ofiarowała do Muzeum Na- 
rodowego album z akwarelami i rycmami, przed- 
Stawiającemi dawne wojsko polskie, nadto kilka 
szluk dawnej broni, w czem dwie szpady z cza- 
sów Wolnego miasla Krakowa. Zaznaczyć na- 
leży, że nie jest to pierwszy dar, jaki Muzeum 
pani Piolrowskiej zawdzięcza, 


DZIENNIKARZE FRANCUSCY W KRAKO- 
WIE. W niedzielę przybył do Krakowa p. Luis 
Roubaud, radca handlu zagranicznego we Fran- 
cji oraz specjalny korespondeni „Petit Parisien“. 
Wraz z p. Roubaud przybyła pani Marthe Huet, 
adwokatka przy trybunale apelacyjnym w Pary- 
żu oraz sprawozdawczyni dziennika paryskiego 
„Paris Soir”. Goście [rancuscy, którzy uprzednio 
bawili w Warszawie, Poznaniu i Gdyni, w pierw- 
szym dniu pobytu zwiedzili Wawel oraz szereg 
zabytków Krakowa. Pod wieczór udali się do je- 
dnego z lokali wyborczych, aby zobaczyć, jak się 
odbywają wybory w Polsce, a szczególnie p. Huel 
chciała zobaczyć, jak głosują kobiety, gdyż — jak 
wiadomo — we Irancji kobiely nie posiadają 
prawa głosu, 

WPADŁ DO STAWU I UTONĄŁ. W Łagiew- 
nikach pod Krakowem zdarzył się straszny wy- 
padek. Oto 45-letni Jan Dębowski wracając wie- 
czór do domu z żoną, wpad] do stawu. Na krzyk 
żony, zbiegli się sąsiedzi i wyciągnęli nieszczę- 
śliwego z wody. Mimo natychiniaslowej pomocy, 
Dębowskiego nie zdołano przywrócić do życia. — 
Ciało tragicznie zmarłego przewieziono do za- 
kładu medycyny sądowej. 


NAJECHANA PRZEZ ROWERZYSTĘ. Do Te- 
kli Sielakowej, zam. przy ul. Łobzowskiej 12, za- 
wezwano pogolowie ralunkowe, które apatrzyło 
ja po doznanych ołważeniach, odniesionych w 
czasie upadku na jezdnię wskutek potrącenia jej 
przez cyklistę. Sielakowską po założeniu tymcza- 
sowego opalrunku na głowie przewicziono do 
szpilala św. Łazarza. 


KRADZIEŻE | WŁAMANIA Z OSTATNIEJ 
DOBY. Złodzieje grasują w dalszym ciągu — co 
chcą to robią, gdyż policja za mało zważa na hez- 
pieczeńsiwo miasla. I tak: do micszkania lzaaka 
Ucherą, kupca (ul. Dietlowska 44) właniano się 
i skradziono zegarki, papierośnicę złolą — łącznej 
wartości 400 zl. Mieszkanie Fischla Rappaporta 
(ul. Starowiślna 1. 79) odwiedzili włamywacze i 
skradli biżuterję wartości 1.300 zł. — I do fabry- 
ki Markusa Ohrensteina przy ul. Skawińskiej 1. 13 
wdarli się złodzieje. Skradli oni tam 200 kg. my- 
dła. — Kupcowi Lconowi Stramerowi (ul. Pau- 
lińska 22) włamali się „nieznani sprawcy“ i skra- 
dli srebrne nakrycie warlości 1.500 zł. Podobny 
wypadek spotkał kupca Joela Landorfa (ul. Sta- 
rowiślna 46) któremu skradli fulra z lisów czar- 
nych warlości 250 zł. 
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ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU POLSKIE- 
GO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPER- 
NIKA odbędzie się dziś o godzinie 6'15 wleczorem w 
sall zakładu mineralog. (ul. Gołębia 11) z nastepujacym 
porządkiem dziennym: Dr. Antoni Gawel: „Wrażenia 
z podróży do krajów nadbałtyckich i skandynawskich” 
z lleznemi prześroczami i pokazami. 


W KLINICE NEUROLOGICZNEJ (ul. Kopernika 48) 
odbędzie się we czwartek 20 bm. o godzinie 7'30 wic- 
czorem posiedzenie Towarzystwa neurologicznego z na- 
stępulącym porządkiem dziennym: 1) odczytanie proło- 
kolu z poprzedniego posledzenia; 2) dr. Godławsk! od- 
czyt: „Wpływ ośrodków na dlurezę”; 3) dr. Bornsie 
„Przypadek podejrzany na wązra mózgu”; 4) dr. 
korska: „Trzy przypadki natręctw myślowych“; 5) dr. 
Gradziński i dr. Laszczka (z Zakładu Anatomii patolagi- 
cznej): „Przypadek guza rdzenia z pokazem preparatu 
anatomieznego". 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. Jutra we środę o godzinie 7 wleczarem odbędzie 
się w sall Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwilłow- 
aka 4) zwyczajne posiedzenie z nasiępującym porząd- 
kiem dziennym: demonstracje chorych: 1) z kliniki le- 
karskiej: a) przypadek zrastów oplucno-oslerdziowych. 
b) przypadki zwapnień opłucnej; 2) z kliniki ginekolo- 
ziczno-położniczej Uniwersytetu Jaglekońskiega; 3) z 
kliniki dermatołogicznej: Erythema indur. Bazin; 4) z 
oddziału II szpiiala św. Łazarza. 


POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE 
(oddział krakowski) urządza we czwartek 20 bm. a go- 
dzinle ]8'15 w sali wykładowej klinik! dermatologicznej 
Ualwersytetu laglcilońskiego posledzenie naukowe. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
„Lekkomyślna siostra” grana będzie dziś, jutro i poju- 
trze na przedstawieniach popularnych po cenach zniżo- 
mych. W piąiek również na przedstawieniu popularnem 
„Śwlęty płomień” Maughama. W sobotę premjera sztu- 
ki amerykańskiej „Roxy“ („The Patsy”), grane] w A- 
meryce od lat kilku, Europejska prapremiera odbyła się 
w kwletniu w Dudapcszcie. gdzie dotąd utrzymuje się 
na repertuarze. 

„DAMY I HUZARY” DLA SZKÓŁ. W najbliższą so- 
bote popoludniu odbędzie się w teatrze miejskim im. 
J. Słowackiego siódme w tym sezonle przedstawienie 
Szkolne, po cenach najniższych krotochwilH Fredry „Da- 
my I huzary”. 


Z TEATRU BAGATELA. Dziś odhędzie się premiera 


rewil pod tytulem „Na naszej palecie", która obiituje 
w dobór ciekawych inszenizacy|. plcknych piosenek, 
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Czciciele silnych rządów 


Redagcwany przez Stanisława Thuzutta „Ty- 
dzień* w takiej formie przedstawia rozumowanie 
inteligenta-burżuaja, który wyjaśniał, dlaczego mu 
przypadła do smaku jedynka: 

Rozmawiałem — pisze redaktor „Tygo- 
dnia" — z pewnym handlowcem (równie do- 
brze jednak mógł być to adwak iekarz. 
technik lub abonent „Dnia Polskieza"). 

— Panie, powiada, nienawidzę metod ludzi 
z jedynki. Mimo to będę na nich giosował. 

Oczy moje zdradzają wyraźnie, że nic nie 
rozumiem. 

— Bo proszę pana, oni mają siłę, a nam 
potrzeba silnego rządu. 

Dawniej chlop, gdy dostał mocno w zęby. 
chylił głowę z szacunkiem i myślał w swej 
ohudopacholskiej duszy z podziwem: „musi 
to być wielki pan, kiedy tak tęgo 
pysk". Dziś ta fikozofja, mierząca wielkość i 
uznanie silą wyciętego policzka, znikła z psy- 
chiki chłopskiej; że jednak w przyrodzie nic 
nie ginie, ułokowała się w głowach sfer „wyż- 
szych“. I otwierają szeroko z podziwu usta 
„szlachta i mieszczanie“, widząc, jak rząd 
śmiało aresztuje ludzi, konfiskuje pisma, za- 
myka drukarnie, rozpędza zebrania, rozwią- 
zuje orzanizacje i grozi, że zburzy, zniszczy 
i na cztery wiatry rozrzuci wszystkie gniazda 
opozycji. Jest „silny rząd", jest kcgo popie- 
rać. 

„Oni mają silę"... Czy to znaczy. że potraiili 
zaimponować masem umiejętncścią rządze- 
nia? Że zabiegliwą pracowitością osiąznę!! re. 
zuliaty, które im żednają Humy zwolenników? 
Że hezstronnaścią i bezinteresownością zda- 
byli świetny mir moralny? 

Nie! „Oni“ mają siłę. to znaczy, że — „wy“ 
macie stracha. 


Dziwne tylko, że o jednem nie myślą wiel- 
biciełe zagorzali silnego rządu. Wszystko bar- 
dzo pięknie, dopóki rząd kuje mocno innych 
w szczękę. Ale jak was zacznie bić z kole!, 
czy i wówczas jeszcze — wypluwaiąc wy- 
biie zęby — twierdzić będziecie, że potrzeba 
nam „silnego“ rządu? Czy nie pamyślicie so- 
bie przypadkiem wówczas, że należało za- 
wczasu mówić, iż pofrzeba nam dobrego rzą- 


du, mądrego rządu, sprawiedliwego rządu? 
Zapewne, niektórzy „Jedynkarze”, chcąc się po- 
nadto osłonić... troską a dobro państwa, dodają, 
że „Silny rząd” wspiera państwo mocnemi filara- 


mi. 
| Pojęcie ich o państwie jest tak prostackie, że 

wydaje im się ono, jakby budynkiem, który w 
pancerzu żełaza į betonu posiada wytrzymałość 
na wielką skalę. 

Nie rozumieją oni, że tak zwany „silny rząd” 
może dla zdobycia sztucznej przewagi nad calem 
życiem publicznem podkopać powagę prawa, Spo- 
wadować — przez nazinanie administracji da 
swoich celów — jej wypaczenie, jeżeli nle zupeł- 
ne zdemoralizowanie; może zadziałać fatalnie na- 
wet na wymiar sprawiedliwości — słowem, siłę 
swoją fundować na wprowadzeniu do organizmu 
społeczeństwa szkodliwych pierwiastków, które 
ten organizm toczyć będą im dłużej, tem silniej. 
Oczywiście, dla państwa współczesnego, które 
bez względu na formę swojego rządu musi ozłą- 
dać się na to, ażeby mieć nie najwygodniejszy dla 
rządu, ale najbardziej sutnienny aparat urzędni- 
czy — jest klęską, gdy ten aparat zostaje pchnię- 
ty na tory ialszywe, że nie prawu i państwu, lecz 
ambicjom rządu służy, 

Tak samo presja, pod którą żyją obywatele, 
złowrogo odbija się na ich stronie moralnej, sze- 
rząc wśród mniej opornych uczucia służalstwa, 
obłudy, lub lęku. 

A nowcżyine państwo w momentach trudnych, 
choćby posiadające „rząd najsilniejszy”, musi się 
odwoływać do calego narodu, musi znaleźć opar- 
cie w jego obywatelskich uczuciach, w jego war- 
tośdiachi duchowych! 

Kto chce młeć i hodawać niewolników — nie 
znajdzie nagle, jak z pod ziemi, masy obywateli. 
A kto chce cofnąć w swaim kraju koło historji do 
czasów dawno minionych, kiedy to zadufany w 
swej asobie król mówił: „pahstwo to ja" — ten 
w oczach narodów przodujących pod względem 
cywilizacji na kraj swój sprowadza opinię pań- 
stwa zacoianego, na które można spoglądać z 
góry. 

Nad takiem! ozólnemi problemami, od których 
zależna jest w znacznem słopniu rzeczywista siła 
i powaga państwa nie zastanawiają czclciela „sif* 
nego rządu“. 


Strajk generainy w Hiszpanii 


Madry}. 17 listopada. Ogłoszony w sobolę w Ma- 
drycie strajk generalny na znak proteslu przeciw 
krwawemu ruzpędzeniu demonstracji robotniczej 


rololników, trwa w dalszym ciągu, mimo iż miał 
być w poniedzialek zakończony. Rząd grozi ogła- 
szeniem slanu oblężenia i jest zdecydownny wy- 
dać dalekoidące zarzą:lzenia mające zapobiec dal- 
Szemu rozszerzaniu się strajku. Mimo to strajk 
generalny proklamowano także w Bilbao i Valla- 
dołid. 


PROGNOZA WYBORÓW W HISZPANII 
Madryt, 17 listopada. W wywiadzie dziennikar- 


oraz skeczy. Alrzkcją w tej premierze bodzie para ła- 
neczna „Duo Delladami", artyści tych trzech teatrów: 
„Haller-Revue w Berlinie, Apollo w Kopenhadze i „Ca- 
sino de, Paris" w Paryżu. Kasa otwarta od godziny 10 
przedpołudniecm do 10 wieczorem bez przerwy. 

ERWIN BRYNICKI, sławny pianista-wlrtuoz, którego 
gre prasa wiedeńska porównuje z grą Artura Rubin- 
steina, podkreślając przepiękną | błyskatliwą technikę. 
a zarazem nadzwyczajna interpretację, i'nezję i orygi- 
nakiość, wystąpi we czwartek 20 hm. w Starym Tea- 
trze, 
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2 polski 


ZENIE PAŃSTWOWYCH NAGRÓD 
LIIERALKICH. Minister oświaty na podstawie 
wniosku dyrektora sziuki postanowił podwyższyć 
państwową nagrodę literacką, przyznawaną co- 
rocznie, z 15.000 do 20.000 zł. Równocześnie mini- 
sler oświaly ustanowił nową nagrodę coroczną za 
książkę dla młodzieży w wysokości 10.000 zł. 

KOMISARZ SOWIECKI ZBIEGŁ DO POLSKI. 
Z Radoszkowie donoszą, że na odcinku granicz- 
nym Szepiełowszczyzny przekroczył granicę pol- 
ską i został zatrzymany przez palrol KOP-u za- 
slępca komisarza $-go pułku piechoty sowieckiej, 
Borys Danilew. Odprowadzony do strażnicy o- 
świadczył Danilew, że zbiegł z armji czerwonej, 
gdyż miał już dość panujących tam intryg. 
—o000— 


przez policję, w którym bierze udział 100 tysięcy | 


| skim oświadczył premjer hiszpański generał Be- 
rengucr, że nowe wybory w Hiszpanji zostaną 
rozpisane na luty 1931 r. Wyraża on przekonanie, 
że wybory przyniosą partji monarchistycznej przy 
| tlaczającą większość. Republikanie wprawdzie po- 
kładają wiclkie nadzieje, premjer jednak jest zda 
nia, że wybory przyniosą im rozczarowanie. Re- 
wolucja polityczna jesl także zupełnie wyklu- 
| czona, ponieważ republikanie nie mają najmniej- 
szych wpływów na armję, kióra bez resziy odda- 
na jest monarchji. Możliwa jest natomiasi rewo- 
lucja ckonomiczna i już dziś walka z organiza- 
cjami społecznemi przedslawia jak największe 
Lrudności. 
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Z zagranicy 


PO KATASTROFIE W LYONIE. Dziennik! 
paryskie donoszą z Lyonu, że akcja ralunkowa 
| bie zostala jeszcze ukończona. Z pod gruzów wy- 
dobylo do chwili obecnej dopiero zwłoki 8 stra- 
żaków i pewnej kobiety, reszta ofiar znajduje się 
jeszcze glęboko pod rumowiskiem. W pobliżu 
miejsca katastrofy ulworzył się lej, który się sta- 
le pogłębia i zagraża sąsiednim budynkom. Po 
bliższem zbadaniu okazała się, że katedrze nie gro- 
zi żadne niebezpieczeństwo. Fundamenty jej zbu- 
dowane na skałe nie wykazują żadnych naruszeń. 

WZROST PRODUKCJI „TRUNKÓW" BEZ AL- 
KOHOLU. Ministerstwo handlu Stanów Zjedno- 
czonych w ogloszonem sprawozdaniu slwierdza 
znaczny wzrost produkcji napojów bezalkohoło- 
wych w Stanach Zjednoczonych w przeciągu o- 
statnich lat 7 więc przypuszczalnie w związku z 
prohibicją. W roku 1923 wyprodukowano napojów 
bez alkoholu z soków owocowych, słodu ild. na 
sumę 500.000 dolarów, w roku ubieglym warlość 
tej produkcji wzrosla do 1,760.000 dolarów, 


Fundusz wyborczy 


Choliu! Adam 2 zł., Raczek Jan 150 zł. 
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Ostateczny wynik wyborów 


Wynik wyborów 
wedle okręgów 


(Telefonem od T „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 listopada. 
Wedle urzędowych danych wynik wyborów we 
wszyslkich 64 okręgach przedstawia się nastę- 
pując 


1. Warszawa m. 

2: aj pow. 

3. Siedice 

4. Ostrów 

5. Białyslok 

6. Grodno 

7. Łomża 

8. Ciechanów 

9. Plock 

10. Włocławek 

11. Łowicz 

12. Błonie 

13. Łódź miasto 

14. „, pow. 

15. Konin 

16. Kalisz 

17. Uzęsiochuwa 

18. Piolrków 

19. Radom 

20. Kielce 

21 Będzin 

22. Sandomierz 

23. Ika 

24. Łuków 

Biała Podlask. 

26. Lublin 

27. Zamość 

28. Krasnystaw Ę 

29. Tczew 1 

40. Grudziądz 1 

31. Toruń 1 

32. Bydgoszcz 1 

44. Gniezna 1 

34. Poznań 1 

7 ow. 1 

eeina 1 

37. Ostrów 1 

38. Król. Hula 2 
2 
2 
2 
6 
4 
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39. Katowice 
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47. Rzeszów 

48. Przemyśl 

49. Sambor 

50. Lwów miaslo 


NAKENEYEENNMI 
II PEEMAENEDMAJAKUILLIRELI" 


52. Siryj 

53. Stanisławów 
54. "Tarnopol 
55. Złoczów 

56. Kowel 

57. Łuck 

58. Krzemieniec 
59. Brześć n. B. 
60. Pińsk 

61. Nowogródek 
62. Lida 

63. Wilno 

64. Święciany 


TELEGRAMY 


KONFERENCJA GOSPODARCZA LIGI 
NARODÓW 
Genewa. 17 listopada. Rozpoczęła się tu dziś 
druga tegoroczna konierencja gospodarcza Ligi 
Narodów. Jest ona dalszym etapem odbytych w 
lutym i marcu br. konierencyj, które doprowadzi- 
ly do przyjecia zenewskiej konwencji handlowej, 
wedle której przystępujące do niej państwa miały 
Sobie wzajemnie przyznać pewnego rodzaju sta- 
blizację taryf celnych. Konwencję tą ratyfikowato 
dałąd tylko 9 państw. Otecna konferencja ma u- 
stab pod jakiemi warunkami i kiedy miałaby owa 
konwencja wejść w Życie. Na zapyłanie, czy rzą- 
dy. które konwencie ratyfikowały skłonne są do 
wprowadzenia jej między sobą w życie, wszyst- 
kie odpowiedziały przecząco. 


| wel 


OAuNaNUNNUN Ne e L e a o a 


wedle źródeł 


(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu”) 
Warszawa. 17 listopada- 


Dziś zakomunikowano z urzędowego żródla na- 
stępujący wynik wyborów z okręgów z dodatkiem 
mandatów z listy państwowej. 


bi 4a ła © a a EJ 
Centrolew . . - 80 
Str. narodowe . -. 64 
Chadecja i4 
Undo KPO" 1 21 
Niemcy  - - 


3 ZI 
Sjoniści galicyjscy - 4 
Shniści Grinbauma 2 
Aguda . . « « « 1 
Komuniści 5 


Co sie stanie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 17 listopada. 


Rządowy ..Warszawski Dobry Wieczór”, pisząc 
notatkę pod tytułem „A co 'będzie z jeńcami z 
Brześcia?" stwierdza, że posłowie mogą być wy- 
puszczeni na żądanie Sejmu | oświadcza dusłow- 
nie: „Jeżeli Seim będzie życzył sobie mieć w 
swem gronie ludzi, do których kodeks karny ma 
pretensje, to zażąda uwolnienia, ale jakie są na ta 
nadzieje, skoro tak zdecydowaną większość ma 
obóz marszałka Pilsudskiego?", 


OBRADY PRZYGOTOWAWCZE KOMISJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Genewa, 17 listopada. Przyzotowawcza komisja 
rozbrojeniowa przyjęla dziś wniosek delegata 
francuskiego, w myśl którego kwestia ogranicza- 
nia budżetów wojskowych ma być poddana po- 
nownemu zbadaniu przez komitet rzeczoznaw- 
ców. Na wniosek delezala niemieckiego uchwala- 
no, aby orzeczenie tego komitetu przedłożono już 
nie komisji przygotowawczej, lecz wprost konfe- 
rencji razbrojeniowej, gdyż obecna sesja komisji 
przygotowawczej musi być nieodwołalnie ostał- 
nta. 

Genewa, 17 listopada. Delegat niemiecki hr. 
Bernstorff przedłożył dziś przygotowawczej ko- 
misji rozbrojeniowej wniosek, aby oprócz zakazu 
prowadzenia wojny gazawej konwencja rozbroje- 
niowa zawierała także zakaz używania ciężkiej 
broni ofensywnej, jak moździerzy, ciężkiej arty- 
lerji i tanków. 

WYBORY W GDAŃSKU 

Bdańsk, 17 listopada. Na terenie Wolnego m. 
Gdańska odbywały się wczoraj wybory do Volks- 
lagu na podstawie zmienionej w lecie konstytu- 
cji, redukującej ilość poslów ze 120 do 72. Agi- 
tacja wyborcza prowadzona przedpoludniem z ca- 
łą intensywnością osłabła dopiero w godzinach 
popołudniowych. Najsilniejszą agitację rozwijali 
komuniści i hillerowcy. Żywa w godzinach po- 
rannych [rekwencja osłabła znacznie w godzinach 
popołudniowych, prawdopodobnie z powodu za- 
wiei śnieżnej. 

ŚMIAŁY LOTNIK ANTYFASZYSTA PRZED 

SĄDEM 

Rzym, 17 listopada. W Lugano rozpoczął się 
dziś proces przeciw emigrantowi włoskiemu au- 
tyłaszyśae adwokatowi Bassanesi'emu, który — 
jak wiadomo — w lipcu br. ponad Medjolanem 
Tozrzucił. z samolotu odezwy antyłaszystowskie, 
a później w drodze powrotnej do Paryża ulegl 
wypadkowi lotniczemu w Szwajcarii, gdzie zo- 
stał aresztowany i paciąznięty do adpowiedzia|- 
ności sądowej. Samolot był własnością dyrektora 
francuskiego czasopisma „L'Avion“ Bastona Bra- 
banta, który jest również podejrzany o udział w 
locie Bassanesi'ego. Brabant na rozprawę się nie 
stawił. Passanesi nie zdradził żadnych dalszych 
szczególów, nie chce wydać ami swego towarzy- 
sza tej eskapady, ani też skąd pochodzą ulotki. 
Zainteresowanie procesem jest bardzo duże. Sala 
rozpraw przepelmena po brzegi publicznością a- 
raz korespondentami prasy zagranicznej. 

AUTOBUS POD POCIĄGIEM 

Londyn, 17 listopada. Jak z Bombaju donoszą, 
na przejeździe kolejowym kolo Indore najechał 
pociąg pospieszny na autobus. Sześć osób zoslala 
zabitych i 13 ciężko rannych. 


urzędowych 


W SKLAD CENTROLEWU WESZŁY Z LICZBĄ 


MANDATÓW: 

1928 

(bez listy (razem z listą 

państwowej) państwową) 
DPS o 5 o Ba a Ed 63 
Wyzwolenie 15 40 
Piast ZSSR 15 21 
Str. chłopskie . 15 26 
NFR „weż a) 14 


Prasa warszawska o wyborach 


Prasa wieczorna, pisząc o wyborach, stwierdza, 
że w Warszawie niema istotnych zmian. Liczba 
głosujących była prawie ta sama, co w roku 1928, 
aczkotwiek uprawnionych było o 5 procent więcej. 
Blisko 300 tysięcy wyborców wstrzymało się. 

Co do prowincj] stwierdza prasa, że wobec me- 
EU wynik można uważać raczej za Zada- 


z Brześciem? 


paz A za Ej s 

Do więzienia Świętokrzyskiego 

Jak się Wasz korespondent dowiadule, obecnie 
likwiduje się więzienia w Brześciu. — Pułkownik 
Biernacki wkrótce wraca na swe stanowisko do 
pułku. Krążą pogłoski, że więźniowie będą prze- 
wiezleni do więzienia Świętokrzyskiego, 

Wbrew pogloskom pism sanacyjnych dotych- 
czas akty oskarżenia przeciw znacznej części u- 
więzionych nłe są przygotowane, Podobno poza 
Baćmiagą przygotowano akty tylko przeciw dwom 
z uwięzionych. 


PRZYCZYNA KATASTROFY W ŁYONIE — 
PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ 


Paryż, 17 listopada. Z pod gruzów zawalonych 
budynków «w Lyonie wydobyto dotychczas ogó- 
łem czternaście zwłok, podczas gdy zwłok oficera 
straży pożarnej i dwunastu strażaków oraz zwłok 
czterech policjantów i około dziesięciu osób jesz- 
czę nie zdołana wydobyć, Skutkiem tej katastroiy 
pozbawionych zostalo dwieście osób dachu nad 
głową. Dziś przedpołulniem zauważono dalsze ob- 
suwanie się zbocza pagórka, wskutek czego bu- 
dynek szpitalny grozi zawaleniem się. Stwierdzo- 
na obecnie, że katastrofa została spowodowana 
pęknięciem złówne] rury wodociązowej; woda bo- 
wiem wyżłobiła ziemię do lego stopnia, że obsu- 
nęły się zboczą tarasu. 


CO NIEMCY BĘDA PŁACIĆ? 


Nowy Jork, 17 listopada. Na zgromadzeniu fi- 
nansislów w San Francisko oświadczył dawny 
prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht, że prawo 
pierwszeńsiwa Niemcy przyznają długom prywat 
nym i te zoslaną spłacone co do [eniga. Długi 
reparacyjne nalomias! będą spłacane lylko w mia 
rę wzraslającej nadwyżki wywozowej. Schacht za- 
znaczył, ze przemysł niemiecki jest po przemyśle 
amerykańskim najłepicj i najnowocześniej wy- 
posażony tak, że w chwili obecnej produkcję swo- 
Ja może zwiększyć o conajmniej sto procent, 


MILJARDOWA POŻYCZKA DLA ANGLJI 


Nowy Jork, 17 listopada. „N. Y. Times“ dono- 
si z Paryża, że Bank Angielski podjął z Ban- 
kiem Francuskim rokowania o udzielenie Anglji 
kredytu w wysokości miljarda dolarów. 


TRABA POWIETRZNA W AMERYCE 

Nowy Jork, 17 listopada. Kilka stanów poludnio= 
wych, a specjalnie Missis$ipl i Lwiziana zostały na- 
wiedzone gwałtowną traba powietrzną, Jaka wy- 
rządzila znaczne szkody. Szczegółów brak, panie- 
waż zerwane są linje telefoniczne, Jak dotychczas 
stwierdzono, dwanaście osób jest zabitych j wię” 
ksza ilość rannych. 


CHIŃSCY „KOMUNIŚCI* ŻĄDAJĄ OKUPU 

Londyn, 17 listopada. Dornoszą z Hong Kongu, 
że tak zw. „chińscy komuniści“ w prowincji Kian- 
gsi porwali katolickiego ks. Purino i trzy katolic- 
kie siostry miłosierdzia i wystosowali do katolic= 
kiej misji w Hong Kongu list, damagający się oku- 
pu w sumie 2 tysiące funtów szterlingów za każ” 
dego z jeńców. W raze meuiszczenia okupu, bam- 
dyci grożą zamordowaniem wszystkich czworga. 
Groźba la jest zupelnie poważna, gdyż bandyci 
zaniordawałi już wielu porwanych dla okupu eu- 
ropejczyków, © ile nie otrzymali na czas okupu 


a : 
a 
Kobieta-szpieg w 
W kabarclach i restauracjach w Kalowicach 
hywał częstym gościem jakiś młody czlowiek, któ 
ry bawił się wesoło, płacąc wysokie rachunki. 
Amator nocnych hulanek był w mieście nieznany. 
Jego zachowanie się zwróciło uwagę policji, ten 
bardziej, że tajemniczy przybysz wyjeżdżał dość 
częslo do przemysłowych miast na Śląsku, gdzie 
starał się usilnie nawiązywać kontakty z praco- 
wnikami fabryk i bardzo skrupulatnie dopyty- 
wał o ilość i jakaść produkcji, o stosunki panu- 
jące w fabrykach, o liczbę robotników ilp. 
Policja nie miala wąlpliwości: obserwowany 
młodzieniec był szpiegiem, uprawiającym wy- 
wiad ekonomiczny. Aresztowano go. W: komisar- 
jacie policji podał się za Stanisława Porębę. Zad- 
nych dokumentów przy nim nie znaleziono. Rże- 
komy Poręba mieszkał w holełu. Rewizja prze- 
prowadzona w pokoju Kolelowym nie dała żadne- 
go wyniku, gdyż wszystkie rzeczy Poręby już kloś 
zdążyć odebrać. Działał lu widocznie wspólnik 


Poręby. Dowiedział się on o aresztowaniu i usu- i 


nął kompromilujące dowody. 

Po mesziowauiu Porębę odprowadzóno do sę- 
dziego śledczego. W drodze zdołal on zmylić czuj- 
ność eakorlującego go wywiadowcy i uinknął. — 
Wywiadowca nie stracił jednak nadziei zlapania 
szpiega. Specjalnym obserwacjom poddał on dwa 
rzec kolejowy. I rzeczywiście na drugi dzień spot- 
kał tam młodego mężczyznę, zupełnie podobnego 
do zbiega, odzianego w mundur porucznika pew- 
nej obcej armji, zaprzyjaźnionej z Polską. 

Porucznik wsiadl do pociągu jadącego do War- 
szawy. Zajął miejsce w wagonie I klasy... W są- 
siednim przedziale usadowił się wywiadowca. — 
Przed odejściem pociągu wydał on jeszcze dyżur- 
nemu policjantowi dyspozycję, żeby zawiadomił 
telefonicznie Warszawę. Na stacji w Warszawie 
oczekiwała już policja, która porucznika zatrzy- 
mała i zażądała wylegilymowania się. Oficer cu- 
dzozierniec bardzo się gniewał, usilnie prąteślo- 
wał, groził nawet poważnemi konfliktami dypło- 
matycznemi. Ale wobec slanowczej postawy władz 
musiał zrezygnować z dalszego oporu. ! wówczas 
wyszło na jaw, że pan porucznik nie ma żadnych 
dowodów osobistych. Dalej okazało się, że mun- 
dur jest niekompletny i posiada wiele braków. 
Nic dziwnego: szpieg co mógł dostać w Kałowi- 


w BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Posner: Zbliska I zdaleka. . „ « » 


„ 1.50 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown.. umysł. 1.5U 
Ustawodawstwa Pracy. T. Iłl. Inspekcja 
acy ARCO ERR GOD CR 
Winer: Duce „ « « » « » - « e e 350 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
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robotniczych . e» ess o e 4m 
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bit Dabrowskiem o AST = 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce = u WZ 
Zygmunt I Feliks (irossowie: Socjologla 
partil politycznej > . = . . v . . 2.50 
P. Krapotkin: Spólniectwo a socjalizm 
wolnościowy "a s e = 2 = ee: 66 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
WANIE" NOSZA 0 leliein 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5.— 
Nawakawski: Marksizm a geogratja go 
spodarcza CS M5 8 ORG 5-6 ABU 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej. 1.50 


Porczak: Dyktator J. Piłsudski I Piłsud- 
CZYCY pos a . 1.50 
Zamówienia z prowincji należy kler.wać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


„NAPRZOD” — N 


mundurze oficera 


cach, to kupił, 
sam... 

Przy aresztowanym znaleziono walizę, a w niej 
mnóstwo dokumentów, stwierdzających uprawia- 
nie szpiegostwa na rzecz jednego z państw o- 
śriennych. Gdy przeprowadzono przy zalrzyma- 
nym osobistą rewizję w lokalu biura policyjnego, 
wyszedł na jaw szczegół najbardziej sensacyjny, 
że szpieg jesl kobielą. Potrafila ona tak dobrze 
nosić ubranie męskie, że nikt pod niem nie do- 
myślał się niewiasty, Ustalono, że zalrzyiuana na- 
zywa się Róża Strassemmann. Odstawiono ją do 
dyspozycji władz sądowych w Katowicach. 


resztę zaś skomponował sobie 


| Czynny wulkan 
ziodem w kraterze 


pina 


Danoszą z Nowego Jorku, że w tych dniach po- 
wrócił z wyprawy na Alaskę ks. Bernard R. Hub- 
bard, dziekan wydziału geok.gicznega na uniwer- 
sytecie jezuickim w Santa Clara, w Kalifornii. Ks. 
Hubbard, który zatrzyma się dłuższy czas w No- 


nowojorskiej opowiedział nadzwyczaj 
szczegóły o dwóch największych na św: 
kanach, znajdujących się na Alasce, z k 
den nazywa się Aniakczak, a drugi Weniaminow. 
Krater Aniakczaka ma w obwodzie 34 kilometrów, 
a Weniaminow 32 klum. Ks. Hubbard wraz z to- 
warzyszami spędzili ćwa tygodnie w kraterze À- 
niakczaka, przyczem natrafili na kilkanaście otwo- 
rów, z których wydobywał się dym. Okolica obfi- 
tuje w l:czne okazy fanny, zwłaszcza w zające i 
niedźwiedzie. Aby dostać się da krateru Weniami- 
nowa, Hubbard i jego towarzysze musieli wspinać 
się na wysokość 2560 metrów. Kiedy znaleźli się | 
na szczycie i spojrzeli w głąb krateru, zobacz: 
że wnętrze krateru wypełniane jest lodowcami. | 
W śradku płaszczyzny lodowej znajduje się o- 
twór, z którego wydobywa się dym i popiól. Wul- | 
kan zaczynał działać. Pod wplywem gorąca ol- 
brzymia masa lodu pękała we wszystkich kierun- 
kach. 


$ Baczność konfekcionerzy, krawcy! 


Oszczędzicie wiels oddając wszelkie materjały przed 
i ich skonfekcjonowaniem do 


LI 
è PAROWEJ DEKATYZOWNI 
H BRACI MIODOWNIK, Kraków, Maisalsa 16. ru. 124-52. 


@ Msterjaly dokstyzowane zą trwalsze, nie kurczą alę 
@ | chronią przed plumaral ad deszczu, pozałem ulrzy- 
B muis wszelkie materialy alale w nowym stanie. — 
8 Dekstyzowanie w niczem malerjalu nle podras 
gdyż wykonu.emy je za ininimalną groszową opłatą. 


Wykonanie szybkie dobre i tanie, 
ocete eote 


DARM 


Kto kupi w naszej 
firmie głośnik rad 
jawy, tran-formator 
12 lamny otrzyma 
BEZPŁATNIE 
AFARAT 2-lampo 
ILIPSA. Ko- 
rzys'ajcle więc zaw- 
czasu z tak dobraj 
okazji. — Polecamy różne aparaty Philipse, Emo i innych 
d 


Bez zaliczki. 
Dom Towsiówy „Emo“ M. Okoń, Warszawa, ol. Zlelona 11, 


"Telaton 721-688. 
Żąda|cie cenników z dodatkiem na rok 1330-81. 


| PRACOWNIA SZLIFIERSKA 
A. BARTOSZEWSKI 


Ui. św. Jana 3. (w podworcu) 


Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże itp. 
oraz miklowanie części do aut, rowerów i inne. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 


Pokój z kuchnią 


w Prokocimiu koło szkoły do wynajęcia. 
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związki I zeromaczenia 


KONFERENCJA KIEROWNIKÓW DZIELNIC 
odbędzie się dziś we wtorek 18 bm. o godz. 6 
wieczór w sali Domu Rabotniczega. ul. Dunajew- 
skiego 5 Il p. Uprasza.się wszystkich kierawni- 
ków dzielnic o niezawodne i punktualne przyby- 
GE 

POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie we środę 19 bm, o godz, 7 
wieczór w Sekretarjacie: Sprawy b. ważne, upra- 
sza się o punkiuałne przybycie. 


== 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Lekkomyśina siostra" (przedst. popular- 
ne — ceny zniżone). 
Środa: „Lekkomyślna siostra" (przedst. popułar- 
ne — ceny zniżone). 
Czwartek: „Lekkomyślna siostra" (przedst. ponu- 
larne — ceny zniżone). 
BAGATELA 
Codziennie: „Na naszej Palecie". 
KINUTEATRY 
Apolla: „Romans nad Rio Grande". 
Corso: „Owoc zakazany”. 
Dom żołnierza: „Orly wojenne" i „Król wilków". 
Promleń: „Człowiek śmiechu”. 
: „Czar Meksykanki". 
ozkosze niebezpieczeństwa", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek IA listopada 

11.0: PAT, 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
riackiej. 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorolo- 
glczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt 
rządowy z Warszawy. 16.15: Gramoion. 17.15: Odczył: 
»Cztery tysiące lat temu w Azi! Mniejszej” — wygłoai 
p. Dr. Helena Wiłkman-Grabowska, prof. Uniwersytetu 
Jazlellońskiego. 17.45: Koncert z Warszawy: muzyka 
łotewska, 18.45: Rozmaiłości, komunikaty. 19.10: Glelda 
rolnicza z Warszawy | krakowska glełda zbożowa. 
19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radiowy. 19.50: Trans- 
misja i komunikaty. 24.00: Hejna! z wieży Marjackiej. 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXII. al, Tarnowakiega $, tel. 129-51 


wykonuje azyby szlifowane 1 Juetra ze azkla belgij- 
akiego | czesxiego, rzeźby w azkie, gabloiki azklane, 
ochianiacza wokoła klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wysiaw, lustra przeźruczyste oraz wszelkie 
roboty w zakreg szlillerstwa azkła wchodzące 
cenach przystępnych. 


po 
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Uałeważniam zgubioną kalążeczkę wojskową, na nazwisko 
Ludwik Kowalczyński rok 1898, Kraków. 


OKRYCIA DAMSKIE 
Jozef ZUCKER, Kraków, Poselska 9 


poleca płaszcze w wielkim wyborze. 
CENY NISE DOGODAK WARUNKI. 


MLECZARNIA POSTĘPOWA 


i RESTAURACJA 


M. CHMURA i R. ZAWILINSKA 
św. Jana 18, róg ćw. Marka 16. 
Lokal otwarty od godz. B rano do 10 wieczór. — Poleca 
swoją kuchnię anang z dobroci, wszysikia polrawy spo 
rządzone są tylko na maśle. Óbzlnga szybka i rzęte 
Poleca się Sz. Publiczności 
M. Chmura i R. Zawillńska. 


Nadszedł nowy transport Świeżych 


| SARDYNER | 


francuskich 1 włoskich do firmy 
WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek. H 
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